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Straszna katastrofa w y w o ł a n a z e rwan i em zapory w o d n e j soiowodo-
wała og romne straty w ma ł ym miasteczku hiszpańskim R ivade lago . 

Premier Debré przedstawi ł p rezydentowi de Gaulle cz łonków n o w e g o gabinetu. 

Hala Gąsienicowa należy do na jbardz i e j u lubionych terenów narciarskich w Polsce. 

Francis L inel , p ieśniarz i aktor f i l m o w y , jest p rawdopodobn ie 
j e d y n y m artystą, który w wieku 29 lat może się szczycić , ż e by ł 
partnerem Mistinguett. Obecnie Linel wys t ępować będzie po raz 

p i e rwszy w music-hallu — na scenie parysk ie j „Olym>pii" . 

W r a z z rozpoczęc iem sezonu narc iarskiego, rozpoczął się sezon... 
z ł amanych na nartach nóg. 

Marian Nowak z Opola by ł uczniem Dunikowskiego . Dziś specjal i -
z u j e się w kowa l s tw i e ar tys tycznym. 

Pamię tac ie polskich śmia łków, którzy w takie j łodz i wybra l i się 
na podbó j mórz i oceanów. Oto za łoga „Chatk i P u c h a t k ó w " przed 

wyruszen i em z Gdyni . 

L id ia Kotala, 17-lenia Po lka z 
Condé-sur-Escaut (No rd ) zdoby ła 
10 stycznia br. drugą nagrodę w 
o g ó l n o k r a j o w y m konkursie a-
kordeonistów w Pa ry żu w wal-
ce o puchar Coupe Nat ionale 
d 'Accordéon. Nasza młoda ro-
daczka, od paru dni w icemi-
strryni Franc j i w g r z e na har-
moni i ukończy ła konserwato-
r ium muzyczne w Valenciennes 
i s tawała do wie lu konkursów 
muzycznych . Ostatni j e j sukces 
o tw ie ra Jej d r o g ę do kar i e ry i 
do konkursu m i ędzynarodowego 
harmonistów w New Yorku 21 

c z e rwca b ieżącego roku. 

W i e lk im za in teresowaniem wśród f i la te l is tów cieszy się nowa seria polskich znac zków , p rzeds taw ia jących g r z y b y w Polsce spotykane. Ser ię tę p ro j ek towa ł Cz. Borowczyk . 
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POWRÓT NA WAWEL 

okiculkct 
l lCISZCl 

Jeden z arrasów wauxl-
skich. Arrasy te nie powró-
ciły jeszcze do Polski i na-
dal znajdują sią w Kana-
dzie. O powrocie skarbów 
wawelskich czytaj obok i na 
stronie w jązyku )rancu-
skim. 

HISTORYCY sztuki l kultury, plas-
tycy l architekci z w ie lu k r a j ó w 
świata rozprzestrzeni l i już daleko 
i szeroko sławę polskich konser-

wa to rów zabytków. Nieodmiennie każde-
go, kto Po lskę odwiedza, czy to cudzo-
ziemca, czy Po laka-emigranta, g łęboko 
porusza niećzęsto gdz ie indz ie j spotyka 
na miłość, piecza, opieka mater ia lna i 
f achowa otacza jąca każdy zabytek histo-
ryczny i kulturalny w Polsce, od pisa-
nych dokumentów do całych budowl i 1 
zespołów urbanistycznych. W Po lsce 
umie się uszanować t radyc ję , bo się ją 
kocha. 

Niektórzy twierdzą nawet, że P o l a k ó w 
cechuje przesada, rozrzutność sił i środ-
ków, gdy konserwują i rekonstruują za-
ijytki nazbyt już zniszczone przez wo jnę 
i czas. ale przy t y m autorytet polskich 
konserwatorów jest n iezaprzeczalny, i 
być może, właśnie Po lacy , do których 
zwróc i ł y się n i edawno władze wlosl i ie, 
uratują od zag łady architekturę Wenec j i , 
wieżę w Piz ie , ,TOstatnią w i e c ze r z ę " Le-
onarda da Vinci . 

Odsłonięcie w gmachu- , ,Zachęty " od-
restaurowanego gruntownie obrazu Ma-
tejki , ,Grunwald" , który przeleżał przez 
całą wo jnę ukryty w z iemi, odsłonięcie 
odrestaurowanego wie lo le tn im wys i łk i em 
Ołtarza Mar iack iego W i t a Stwosza po 
wo j ennych kolejach losu, to były dni o 
jak ie jś wzrusza jące j aurze świą t narodo-
wych. 

A zresztą także i wie łu z was, p r zy j e ż -
dża jąc po latach z Franc j i do Polski — 
w ciągu jednej j edyne ] chwi l i zrozumia-
ło, jaka miłość i duma otacza w kra-
ju to wszystko, co t.ylko można wskrze-
sić i o ż yw i ć z narodowe j t radyc j i histori i . 

w i ć społeczeństwu kanady jsk iemu Icrzyw-
dę Polski : 

„ P r z e d s t a w m y sobie na chwi lę — pisał 
on między innymi — że Polska zacho-

kultury i sztuki. Tą chwi lą było pierw-
sze spojrzenie na odbudowany warszaw-
ski Rynek Starego Miasta. Rzeczywiśc ie , 
to dużo kosztowało. • a le sto razy większą 
wartość ma odratowana z morza g ruzów 
twarz histori i . 

A w ięc ła two także i to zrozumieć, jak 
bardzo nas bolaio, że od tyłu już powo-
jennych lat, wbrew pragnieniu i wo l i Po-
laków, wb r ew nieustannym i us i lnym 
staraniom polskiego rządu skarby wawe l -
skie leżały bez należyte j p ieczy w Otta-
w i e i Oiiebecu — zamiast na Wawe lu . 
Dosłownie nie było miesiąca, żeby nie 
upominała się o te skarby polska prasa, 
polskie społeczeństwo. 

B j l i ś m y wdzięczni , że Kanada uchro-
niła historyczne skarby Polski od bomb 
i pożogi wo jny , że p r zy j ę ł a bezcenny de-
pozyt z trudem przew iez iony z Polski 
przez Francję . Ang l i ę do Ameryk i w la-
tach 4£!.39-19iO. A le po wo jn ie , gdy m i j a ł 

"rok po roku i nie sposób było odzysltać 
p rawowi t e j własności narodu polskiego 
— wzrastało j edyn ie rozgoryczenie , żal. 
oburzenie i głęboki niepokój , że w wa-
runkach sprzecznj 'ch z e lementarnymi 
w y m o g a m i ochrony zabytków leżą gdz ieś 
za oceanem insygnia królów polskich, 
najstarsze pamiątki polskiego piśmiennic-
twa. j edyna w świec ie kolekcja 132 szes-
nastowiecznych arrasów wawelsk ich, rę-
kopisy Chopina. 

Czy ma lo jeszcze straciła Po lska pod 
hitlerowslią okupacją, by to, co ocalało 
cudem, mia ło zbutwieć i zostać pożarte 
przez -szkodniki ? Czy mało m a m y sił i 
środków, w i edzy fac l i owe j 1 poszanowa-
nia zabytków narodowe j kultury, byśmy 
nie mog l i ich otoczyć opielią naj lepszą 
w świec ie T 

Zresztą problem zwrotu wawelskjo ł i 
skarbów Polsce przez Kanadę, to nie ty lko 
kwestia uczuć — choć i one odezwa ły 
się w kanady jsk im dzi'^nnikarzu, Jacqiies 
Herbert, który po poljyuie w Polsce ogło-
sił serię artykułów, starając się przedsta-

w u j e od piętnastu lat miecz Jacques Car-
t iera (bohater narodowy Kanady ) , kości 
męczenników kanadyjskich oraz inne 
skarby artystyczne i historyczne. Jakże 
głęboką odczuwal ibyśmy urazę wobeo 
Po l sk i " . 

I^roblem zwrotu ! skarbów, to zarazem 
prob lem p rawny , w którym rac ja Polski 
jest n ieodwoła lna. Obowiązel i zwrotu w y -
nika przede wszystk im z norm prawa 
m iędzynarodowego . Obowiązek zwrotu 
różnego rodza ju dóbr kulturalnych w y -
w i e z i onych w czasie wo jny z obszarów 
okupowanych na terytor ium innych 
państw wy ra żony został między innymi 
w protokóle podpisanym w Hadze w 1954 
roku w związku z konwenc ją o ochronie 
dóbr kulturalnych w raz ie konfl iktu zbroj-
nego. 

W praktyce m iędzynarodowe j istnieją 
l iczne precedensy zgodne z powyższą za-
sadą. 

P r zyk ładem może być zwrot r z qdow j 
hiszpańskiemu zb iorów madryck iego mu-
zeum Prado zdeponowanych w L idze Na-
r odów w czasie hiszpańskiej w o j n y do-
m o w e j . a także zwrot r ządowi Niemiec-
k ie j Republiki Demokratyczne j uratowa-
nych przez armię, radziecką w 1945 roku 
zb io rów Galerii Drezdeńskiej przez rząd 
Zw iązku Radzieckiego. 

Rząd kanadyjski uznaje beżwarunisowo 
rząd polski. A zatem nie ma powodów , 
by nie uznawał p rawa Polski do dyspo-
nowan ia Jej p rawow i t ym mien iem znaj-
du jącym się na terytor ium Kanady . W 
konsekwenc j i rząd kanadyjsk i istotnie 
zwróc i ł obecnie Polsce skarby z łożone 
w Bank of Montreal w Ottawie, stano-
w i ą c e jednak część ty lko skarbu wawe l -
skiego. 

Piastowski „Szczerb iec " 

Depozyt otwarto w obecności specjal-
n ie de legowane j polskiej grupy rzeczo-
znawców. Depozyt ten zawiera między 
innymi : 

miecz piastowski „Szcze rb i ec " , uży-
w a n y od czasów Łokietka Jako kró-
lewski miecz koronacy jny ; buławy 
polskich hetmanów; szable i he łmy 
husarskie; z łoty łańcuch Zygmunta 
I I I ; berło i miecz koronacy jny Stani-
s ława Augusta; najstarsze rękopiś-
mienne pamiątki języka polskiego — 
Kazania Świętokrzyskie z X I I I wieku 
i Psałterz Floriański z X I I I -X IV wie-
ku, najstarsze kroniki polskie, Galla 
i Kadłubka, średniowieczne i renesan-
sowe rękopisy i luminowane; j edyny 
polski egzemplarz Biblii Gutenberga 
— jeden z sześciu istniejących na 
świecie; 20 rękopisów Chopina. 

Wszys tk ie te zabytki powrócą Jeszcze 
w styczniu do Pols.kl. K iedy radosna wia-
domość dotarła do Polski — wykup iono 
tego dnia do godz iny 9-ej rano cały 
nakład dz ienników. Mówi ł o t ym cały 
kra j . W szkołach, na prośbę dzieci, opo-
wiada l i o skarbach wawelskich nauczy-
ciele. P r zewodn icy na W a w e l u pokazy-
wa l i zw i ed za j ą cym miejsca, gdz ie by ły 
— i będą — pr zechowywane zabytki. Tak 
się z łożyło , że część sal wawe lsk i ;h , w 
których na no%vo znajdą się od tak daw-
na oczek iwane skarby. Jest obecnie od-
nawiana, a więc pamiątki odzyskają pięk-
ną, odrestaurowaną ramę. 

Trosk l iwa r enowac ja przebiega rów-
nież i w tych Itomnatach, gdz ie zwisały 
na ścianach przepiękne arrasy-, tkane 
n legd j ' ś specja lnie na zamówien i e króla 
polsivlego Zygmunta Augusta. Ale arrasy 
Jeszcze nie wraca ją . Niestety, większa 
część naszego narodowego skarbu w a 
we lsk iego pozostaje nadal w Kanadzie , 
w Quebec bez należyte j opieki, w stanjp 
zag raża j ącym Jego istnieniu, bo takie 
n ieprze jednane stanowisko za ją ł premier 
p row inc j i Quebec, Maurice Duplessts. 

(DokoAczenie na str. 4-tej) 



Powrół na Wawel i 
i Nad Wielkq Rzekq Południa 

(DoHończenie ze str. 3-ej) 

Dziwne to stanowisko, 1)0 skarb wawel- g 
ski w całości jest własnością polskiego g 
narodu, a jego miejsce — na Wawelu. ^ 

Czy powoływać się na testament ^ 
Zygmunta Augusta z 6 maja 1571 ro- S 
ku, zapisujący arrasy siostrom kró- g 
la, a po icli śmierci — Rzeczypospo- 9 
litej Polskiej ? Czy powoływać się na g 
oświadczenie ministra spraw zagra- g 
nicznycłi Kanady w 1948 roku, że za- g 
bytki polskie są zabezpieczone w Ka- g 
nadzie jako własność Państwa Pol- g 
skiego ? g 

Dopi-awdy, trudno będzie chyba pre- g 
mierowi prowincj i Quebec przetrzymy-
wać dalej cudzą własność, skoro odmień- ^ 
nie i Avreszcie sprawiedliwie postąpił ^ 
rząd Kanady. Oby komnaty wawelskie ^ 
nie czekały już zbyt długo na resztę ^ 
swoich historycznych skarbów, które uś- ^ 
wietnją polsliłe millenium. ^ 

B.O. 
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I 
^ T UDZIE stoją na wzgórzu grupą, ży-
g | 1 wo gestykulując. Postacie jakby żyw 
g — cem wyjęte z powieści Karola Maya : 

icr ołtii£ricin)irf6|»(wi« ^ głowy o pomarszczonych, brodatych twa-
^ rzach osłonięte szerokoskrzydłyml kapelu-
^ szami. pod szyją zawiązane kolorowe chu-
^ Sty. dźwięczące ostrogi u butów, a za pa-
^ sem nieodzowne, bebenkowe Gol fy . . . Tyl-

Przed brazylijską fermą — wszyscy wysz l i obejrzeć ,,Vistule" 

w o w t t « t V « « - » » i S sceneria wokół, już bardziej współcze-
S ^ ^ ^ ^ splątanych lian, czy dzikich 

& « i « « r « 3 » i w f i i o r r g pampasów — rozległe, falujące łany doj-
Wmmftmniajaairwjm ? rzałej pszenicy, skrajem których niczym 

»HinMa* ».ifałii ^ ogromne, brzęczące żuki, pełzną widoczne 
. . » « • » » « « » « b m p m , i ^ - ma..zyny. 

' - ^ Żniwa? Tak. żniwa! Ale w styczniu? O-
i czywśicie, że w styczniu. Mokra od potu 
^ koszula lepi się do ciała, a upał docho-
g dzi do 50 stopni C. Nie. nie w Polsce — 

jsalKłtto 

tu nawet w sierpniu nie ma takich upa-
łów. Daleko, w Brazylu — tam Jest teraz 
pełnia lata. dobiegają też końca żniwa. 

Dla Polaka, który nosa nie wytknął po-
za Europę. Brazylia tc kra j niezwykle eg-
zotyczny. Podobnie dla zagubionego w 
bezkresnych stepach Brazylljczyka, kra-
jem niemniej egzotycznym jest Polska... 
Toteż nic dziwnego, że polskie kombajny 
o dźwięcznej nazwie ,,Vistula", żniwujące 
na polach najbardziej na południe wysu-
niętego stanu Brazylii — Rio Grande do 
Sul, spotkały się z dużym zainteresowa-
niem ze strony miejscowych farmerów. 

Nad Wielką Bzeką Południa, bo tak 
brzmi w tłumaczeniu na polski — nazwa 
Rio Grande do Sul, popłynęły kombajny 
znad Wisły — z Płocka. Tu bowiem, na 

Psałterz Floriański. 

wysokim brzegu Wisły, znajduje się Jed-
na z największych fabryk maszyn rolni-
czych w Polsce — Płocka Fabryka Ma-
szyn Żniwnych. 

Płockie kombajny powędrowały w daleki 
świat. Najpierw jako eksponaty na mię-
dzynarodowe targi do szeregu miast Eu-
ropy. Az j i i Ameryki. Później, po zawar-
ciu umów z zagranicznymi kupcami — 
już wprost na uprawne pola dalekiej Bra-
zylii, nieco bliższej Syrii, Grecji oraz Ju-
gosławii. 

W ślad za maszynami pojechali ludzie 
— pracownicy płockiej FMZ. Monterzy, 
mechanicy, konstruktorzy. Jaki był cel 
ich wyjazdu? Uruchomienie i przekazanie 
maszyn nabywcom, usuwanie ewentual-
nych awarii kombajnów podczas pracy, 
zebranie opinii użytkowników, a także za-
projektowanie niezbędnych poprawek kon-

Witold MAŁCUZYNSKI 
o powrocie skarbów wawelskich do Polski 

WITOLD MAŁCUZYNSKI, znakomity 
pianista polski przyleciał z Ot-
tawy do Paryża niemal bezpo-

średnio na koncert, który odbył się 16-go 
stycznia w sali Pleyela i przyniósł, Jak 
zawsze, wielki sukces artyście. W Kana-
dzie Małcużyński był przez pięć tygodni 
w związku z akcją odzyskania skarbów 
wawe:skich dla narodu polskiego. 

Znakomitego artystę odwiedzamy w ho-
telu ,,Raphael", gdzie zwykle zatrzymuje 
się i gdzie ma do dyspozycj i — oprócz 
dużego tarasu z rozległym widokiem na 
dachy Paryża — salon z fortepianem do 
ćwiczeń. Ale nie o muzyce tym razem 
chcemy rozmawiać z Witoldem Małcu-
żyńskim. Widać, że artysta ciągle jeszcze 
jest głęboko przejęty swa akcją w Kana-
dzie i sukcesem, jakim została uwieńczo-
na, sukcesem, w którym jego autorytet 
I starania odegrały ogromną rolę. O tym 
jednak Małcużyński nie chce mówić. 
Przeciwnie, bardzo żywo i serdecznie pod-
kreśla zasługi całej delegacji polskiej, 
złożonej z prof. i . Sziblowskiego, prof. B. 
Marconiego, prof. Morelowskiego i prof. 
Drzewieckiego. Delegacja ta składała się 
z wybitnych, znanych w świecie fachow-
ców, i reprezentowała społeczeństwo pol-
skie, naród polski. 

Na stoliku hotelowym leży duży plik ga-
zet kanadyjskich, francuskich i angiel-
skich. Wszędzie ogromne czołówki na 
pierwszej stronie : „Skarby wawelskie od-
dane Polsce", fotograf ie Wawelu, Malcu-
żyńskiego ,artykuły wyrażające radość z 
takiego obrotu sprawy. Widać, że była 
to sensacja dla Kanady. Jedno z pism 
wyrzuca nawet premierowi stanu Quebec, 
Duplessis'owi, który sprzeciwia się odda-

niu reszty wawelskich skarbów, że Jest 
bardziej papieski niż papież, bo papież 
okazał zadowolenie z powrotu skarbów 
wawelskich do Polski, a Duplessis za-
trzymuje nadal arrasy u siebie. 

— Pertraktacje zaczęły się z początkiem 
grudnia — mówi Witold Małcużyński. — 
Trzeba było najpierw usunąć pewne trud-
ności formalno-prawne, aby Bank of 
Montreal w Ottawie zgodził się na otwar-
cie zdeponowanych u niego skarbów, 
znajdujących się w dwu dużych kufrach. 
Otwarcie odbyło się 23 grudnia. Była to 
chwila naprawdę bardzo uroczysta i 
wzruszająca. Bank dał ośmiu urzędników 
aby czuwali nad bezpieczeństwem skar-
bów, których wartość w pieniądzach się-
ga wielu milionów dolarów, a w związa-
nych z tymi zabytkami uczuciach naro-
dowych jest w ogóle niewymierna. Oprócz 
mnie i delegacji przybyłej z Polski przy 
otwarciu asystowali : Józef Polkowski, 
którego podpis złożony byl na depozycie, 
Adam Kurowski, który do tej pory opie-
kował się depozytem, oraz rzeczoznawcy 
emigracyjni generał Józef Zajac (obecnie 
antykwariusz) i malarz Koncki. Znalazł 
się też tam nieoficjalnie pastor z Chicago 
D.C. Norman, zapalony zbieracz i znawca 
bibliografii biblii. Chciał on koniecznie 
zobaczyć polski egzemplarz Biblii Guten-
berga, o którego istnieniu dotychczas nie 
wiedział, a który znajduje się w tych 
zbiorach. 

Wszystkich nas nurtował niepokój, co 
zastaniemy w środku? Kufry nie były ot-
wierane otł dwunastu lat i niewiadomo by-
ło w jakim stanic znajdują się zamknię-
te w nich bez powietrza zabytki. Profesor 

strukcyjnych celem lepszego dostosowania 
maszyn do pracy w innych klimatach. 

Kierownik biura konstrukcyjnego płoc-
kiej fabryki inż. Tadeusz Michalski wraz 
z mechanikiem Stefanem Kołasińsklm, 

0 spędziell w Brazylu niemal całe zeszło-
0 roczne żniwa. Doglądali kilkunastu pol-
^ sklch kombajnów, koszących pszenicą i 
^ jęczmień na polach ferm nad urugwaj-
g ską granicą. Z bazy wypadowej, którą 

urządzono w niewielkim miasteczku Gacho 
eira, terenowym ,,Wil l ls 'em" dojeżdżali Marconi nawet zbadał specjalnym apara- i 

tem stan wilgotności powietrza w obawie U ^o żniwujących w promieniu pariiset ki-
by przy zetknięciu się z powietrzem wy- S lometrńw — 
schnięty papier nie rozsypał się. Na i 
szczęście nie było tak żle. Kiedy zaczę- ! 
liśmy kolejno wyciągać zbiory — a trwa-
ła to dwa dni, skończyliśmy w dzień wi- | 
g i l i jny — ogarnęło naś głębokie wzruszę- ^ 
nie. Niektórzy z nas mieli łzy w oczach, j 

Pewnym uszkodzeniom uległy g łównie ] 
zabybtki pergaminowe. W każdym razie i 
w spisanym potem protokóle Jednomyśl- | 
nie stwierdzono, że zabytki znajdowały I 

I lometrów — maszyn, 
— Opinia o naszych kombajnach — mó-

wi inż. Michalski — jest w Brazylii na 
! ogół pozytywna. Użytkownicy byli zachwy 
i ceni kombajnem ,,Vistula" ze względu na 
' jego dużą wydajność. 

Wydajność polskich kombajnów sięga 
I teoretycznie 3 ton ziarna na godzinę przy 
I sprzęcie pszenicy i jęczmienia, tj. zbóż 
najczęściej uprawianych na południu Bra-

i zylll. W wielu wypadkach polskie kom-
bajny przekraczały tę wydajność, co 
wzbudziło podziw Brazylijczyków. 

konserwacji muzealnej i że pozos taw ię - g 2ądowoliła również 
i-i, ... .. _ - i .. ^ - . . 8 czystosć omlóconego ziarna, wynosząca 

me ich w tym słanie groziłoby ich znisz- g przeciętnie 97-99 procent. Minimalne, wa-
czeniem lub uszkodzeniem. Wszystkie za- g hające się w granicach 2-3 procent straty 
bytki po obejrzeniu złożyl iśmy z powro- 0 ziarna, przysporzyły maszynie cennych 
tem do kufrów. Teraz dopiero rozpoczęły ^ punktów dla uzyskania dobrego świadec-
się rozmowy z depozytariuszami w spra- 0 twa użytkowników. 
wie zwrotu skarbów narodowi polskiemu. Ź — Polskie kombajny popłynęły za ocean 
7 stycznia rozmowy te zostały pomyślnie § próbnych partiach — informują 
zakończone podpisaniem protokółu. I 
skarby wawelskie oraz 20 rękopisów śzo- | 
penowskich są Już w drodze do Polski. ! 

Jak się dowiadujemy, Witold Małcużyń-| 
ski w najbliższych dniach wystąpi na kil- i 
ku koncertach we Francji , między inny- i 
mi 25 stycznia odbędzie się jego koncert ! 
z orkiestrą w Paryżu, a 30 stycznia wy- i 
jeżdżą do Polski. Tu w pierwszych dniach : 
lutego da on w Warszawie I w innych: 
miastach polskich 12 koncertów. Jeden z § ^"^Pi^^^lnym — ze" względu na niałą po^ 
nich odbędzie się uroczyście w sali hono- ^ jemność oleju. Silnik tego typu wymaga 
rowej zamku wawelskiego w Krakowie § tez bardziej fachowej obsługi, a o taką 
Koncert ten zbiegnie Sie i aowret^m ^ w brazylijskich warunkach, 
części skarbów . , g Kombajny zakupione później w Polsce 
części skarbów na Wawel , z powrotem g prze« inne kraje, w y p o c o n e zostały w 
tym nazwisko Witolda Małcużyńsklego 0 'mportowane silniki wysokoprężne Perkin-
zestało trwale związane. 0 

JAN K O W A L C Z Y K 

na przemian obydwaj członkowie ekipy — 
maszyny z drugiej partii miały już sze-
reg ulepszeń konstrukcyjnych, wprowa-
dzonych celem przystosowania do warun-
ków panujących w rolnictwie brazylijskim. 

A wady? Nie obyło się i bez nich. Cho-
ciaż nie wszystkie powstały z winy fabry-

Zdanlem Brazylijczyków, pokrywającym 
się zresztą z opinią ekipy polskich kon-
struktorów. silnik benzynowy nie nadaje 
się do kombajnów pracujących w klimacie 



« Z D R O U I I E » 
M „ZDROWIE" ; — to kryptortim: P£,d kryptó-

M m n lmem tym. występuje : 42 Harcerska Między-
i a l i ^ szkolna Drużyna ; S i^ l ta rna w - Jeleniej -

1 Górze. Jest ; to pierwsza, .w Pelscę ' drużyna,, 
które] patronuje PCK, drużyna, która nawet 

świetlicę;, posiada w powiatowej , stacj i Pog-ot-owia Ratun-
kowego. i ' 

S ł u ż b a z d r o w i u i n ie ty lko . . . 
Cztery zastępy cl i iopców i dwa dziewcząt z różnych 

szkól w -Jeleniej Górże przechodzą szkolenie sanitarne. 
P o zdobyciu pierwszego i drugiego:. stopnia przewidzia-
nego przez program szkolenia PCK, uczestnicy ,,sanii 
t a rne j " zdobywa ją stopień trzeci. Pomyś lne zakoilczenie 
tego stopnja, uprawnia kursanta do pracy ;:w. służbie 
zdrowia, ułatwia wstąpienie do ' szkól pielęgniarskich i 
felczerskich: To jedną .strona medalu.. Uruga —: niabyte 
wiadomości teoretyczne, pozwala ją harcerzom z ,,sani-
t a rne j " na praktyczną działalność wśród społeczeństwa. 
Zastępy mają zajęcie prairtyćzńe w miejskim szpitalu.-
Zajęe ia te, n ie ;ogranicza ją się do odwiedzin W ubiegłym 
roku, gdy uczennice ze szkoły pielęgniarskiej miały eg-
zaminy, , ,sanitarna"; pełniła dyżury na; oddziale nowo-
rodków. W czasie al ic j j szczepień przeciw Heine-Medina 
patrole liarcerskie rozklejały plakaty propagandowe, od-
wiedzały spóźnialskich rodziców pełniły funłic.ie pomoc-
nicze w ośrodkach zdrowia, zabawia jąc młodych^ pacjen-
tów, organizując pomot d la ' matek pracu]ą' 'ycłi , odpro-
wadza jąc ich pociechy do żłobków i przedszkoli. Załiez-
pieczyli transport szczepionki, Której ważność wynosi za-
ledwie dwie godziny po wy j ęc iu z lodówki . Za akcję 
tę drużyna o t r z yma ła ; "podziękowanie z Zarządu- Głów-
nego ¡ 'CK. Często grupy sanitarne zastępują nieobecne-
go pielęgniarza w l^ogotowiu RatunUow.VTn. Praca dru-
żyny przebiega jednak pod hasłem : ,,Służba zdrowiu 
i nie tylko..." . T j ' m ,,nie t y l ko " jest służba dziecku. 

„ N a s z e dzieci** 
T o ciekawe, jak laliicmu Jurliowi Żurowi albo Ollio-

w l Turczynowskiemu odpowiada przewi janie i pudro-
wanie niemowląt w szpitalu. Obaj są ,,pod wąsem" , 
obaj są sportowcami. A jednak włuśnie ich ceni : naj-
bardzie.) przełożona oddziału wcześniaków i kierownicz-
ka przedszkola. Wldocznio ,,służba zd row ia " i ,,sluzba 
dziecku"' ma ]ał-;ieś urołii. 

Opieka nad przpdszliolem polega na tym. że zastęii.y 
parę razy w miesiącu prowadzą zajęcia z dziećmi. 

Tak wyg ląda pokazowa lekcja przewi jan la n iemowląt w wykonaniu Jednego z harcerzy. 

Ekipy doprowadzają do porządku zabawki dziecięce, 
,,sanitarni»" dba o coraż to nowe zabawy i piosenki 
dla „swojc ł i dz iec i " . W okresie świąt, kilką zastępów 
pracowało ' w przedszkolu ,,na stałe". Umożl iwi ło to 
wychowawczyn i om — obarczonym własnymi dziećmi, 
pozostanie w domu. Sanitarna urządziła dla przedszkola 
choinkę z , , p rawdz iwym" Mikoła jem. Część gwiazdl io-
wycł i [)rezGntów zrobili samj. 

A oizcdszkoli iki '! Ci każde po jawien ie się harcerzy 
wita ją g ioni l i im : , ,Przyszli wu jkow ie ! Wujku , pobaw 
s i ę ! Wujku, zagramy w piłkę 1". 

S a n i t a r n y o b ó z 

lU l i już na Irzecti obozach i j ednym ziniowi.sltu. 
Tegoroczny obóz letni planują inaczej, niż dotychczas. 
Jadą, w porozumieniu z Wo j ewódzk im Wydz i a ł em Zdro-

Harcerze opiekują się dziećmi z mie j scowego przedszkola. 

Niemowlęta mają dobry apetyt. 

w i a w Olsztynie, ,w okolice Braniewa. Założą obóz-
bazę. Z obozu tego wyruszać będą na kilka dni w teren 
patrole sanitarne z konkretnymi zadaniami nakreślony-
mi przez Wydz i a ł . Zdrowia . Będą one przeprowadzały 
badania sanitarno-epidemiologiczne. W każdym z pa-
troli będą lekarze, którzy już dziś prowadzą w drużynie 
zajęcia. Patro le będą udzielały porad, dokonywały nie-
zbędnych zab jegów prof i laktycznych, chorych kierować 
będą do óbozu-bazy. Obóz-baza pomyślany jest jako 
szpital po lowy . Szpital, na którego usługach będą leka-
rze i karetka pogotowia. 

P iękne plany — a zabez/pieczenie ? Całość akcj i zabez-
piecza PCK. interesuje się bardzo pracą drużyny nie 
tylko powiat, lecz wo j ewódz two i Zarząd Główny w 
Warszawie . Ten ostatni na akcję letnią wyasygnowa ł 
już 10;000' złotych. Zabezpieczeniem obozu letniego ,,sani-
t a rne j " jest jednał': ' przede wszystkim zapał 1 dotych-
czasowe wyn ik i je j uczestników. 

MIG. 



....we F r a n c j i . . . 
13 stycznia odbyło się p ierwsze posie-

dzenie nowego rządu. Odbyło się ono w 
jiałacu El ize jskim 1 pod przewodnic twem 
prezydenta de Gaulle 'a. 

Poza p r zygo towan i em głównycl i w y -
tycznych expose premiera w Zgromadze-
niu Narodowym 1 omówien iu sytuacj i 
gospodarczej i międzynarodowe j F ranc j i 
postanowieniem dużej wag i , jakie zapa-. 
dło na tym posiedzeniu, była amnestia 
dla A lg i e rczyków. 7.000 interno wany cłi 
A l g i e rczyków zostało wypuszczonych na 
wolność, skazanym na śmierć zmieniono 
karę na dożywotn ie ciężkie roboty. Ben 
Bella i czterej j e go towarzysze uwięz ieni 
w roku 1956 w czasie przelotu z Maroka 
do Tunisu, będą przeniesieni z więz ien ia 
do strzeżonej twierdzy . Stary przywódca 
muzułmański Messali Hadż, który prze-
bywa ł w rezydencj i pod nadzorem, odzy-
skał p rawo swobodnego poruszania się 
na terenie Metropol i i . 

Amnestia jest t r adycy jnym alitem przy 
objęciu władzy przez nowego prezydenta, 
ale t y m razem prasa zwracała uwagę , że 
akt ten można uważać za pew ien gest 
wobec walczących muzu łmanów i nawet 
za zapowiedź jakichś rokowań co do za-
wieszenia broni w Alg ier i i . O rokowa-
niach tych krążyło też mnóstwo różnego 
rodzaju pogłosek, które potem ze wszyst-
łiich stron zostały zdementowane. 

Amnestia i pogłoski o rokowaniach w y -
woła ły duże poruszenie w organizac jach 
stojących na stanowisku integrac j i Al-
gier i i z Francją . Organ izac je te wysy ła ł y 
do prezydenta de Gaulle 'a 1 do premiera 
Debré rezolucje 1 listy protestujące prze-
c iw takiej pol ityce wobec A lg ier i i . 

Również deputowani alg ierscy rozesłal i 
list do k ierownictw innych grup parla-
mentarnych. W liście t ym domaga l i się 
zarządzeń zmierza jących do dalszego zes-
polenia A lg ier i i z Metropol ią, jak jedność 
administracj i , wspó lny budżet, zniesienie 
ceł. wyco fan i e banknotów algierskich, 
zniesienie odrębności departamentów al-
gielskjch itp. Do postulatów tych przyłą-
czyl i się wszyscy deputowani z UNR oraz 
Niezależni . 

Tak więc w Zgromadzeniu Narodowym 
powstał pewien ferment 1 można było 
spodziewać się wystąpień przec iw rządo-
w i . 

W takiej atmosferze rozpoczęło się po-
siedzenie Zgromadzenia Narodowego, któ-
re miało zatwierdz ić p rogram rządowy 
przedstawiony w exposç premiera Debré. 
Atmosferę tę roz ładowało orędz ie prezy-
denta de Gaulle 'a skierowane do parla-
mentu i odczytane w Zgromadzen iu Na-
r odowym 1 Senacie przez przewodniczą-
cych obu Izb. W orędziu t ym prezydent 
de Gaulle nawo ł ywa ł do jedności 1 potę-
piał ..zabiegi r o z ł amowe " . 

Jeśli idz ie o Alg ier ię , to prezydent de 
Gaulle wymien i ł Ją jako pierwszą wśród 
na jważn ie j s zych spraw do za łatwienia 1 
stwierdzi ł : „ P a c y f i k a c j a 1 przeobrażenie 
A lg ier i i są oczywiśc ie n iezbędnym •wa-
runkiem rozwiązan ia pol i tycznego, które 
musiałoby wywodz i ć się z powszechnego 
g łosowania " . O dwóch warunłcach wstęp-
nych — pacy f ikac j i 1 przeobrażeniu — 
wspomina ł Już prezydent de Gaulle w 
swym przemówieniu w pałacu El ize jskim. 
Rozw iązan ie pol i tyczne nie zostało w orę-
dziu bl iżej określone. 

Nowością Jest powszechne g łosowanie. 
Termin ten w kołach pol i tycznych i pra-
sie był różn je Interpretowany. Uważano, 
te albo Idzie tu o deputowanych algier-
skich, których wybó r opiera się na po-
wszechnym g łosowaniu j bez których 
zgody 1 w i edzy nie będą powzięte żadne 
decyz je w sprawie Alg ier i i . Albo chodzi, 
O powszechne referendum, o odwołanie 
»łę do opini i całego społeczeńst-wa, do 
czego da j e p rawo prezydentowi nowa 
konstytucja. 

Omówien ia sprawy alg ierskie j oczeki-
wano też z na jw i ększym zainteresowa-
niem w expose premiera Debré. I on 
przyznał je j ,,absolutne p ie rwszeństwo" 
wśród aktualnych prob lemów państwo-
wych . Zapowiedział , że Franc ja musi 
„pozostać w A l g i e r i i " i że n ie ma i nie 
będzie Innej drogi do r o zmów niż propo-
zyc j e złożone w swo im czasie przez gen. 
de Gaulle 'a. Potem, po zakończeniu po-

siedzenia raz Jeszcze powtórzy ł dobitnie, 
ż e wsze lk ie rokowania pol i tyczne z F L N 
są n iemoż l iwe , może być m o w a j edyn ie o 
rokowaniach wo j skowych . 

Jeżeli idz ie o stanowisko premiera De-
bré w sprawie A lg ie r i i , to prasa zauwa-
ży ła różnicę w tonie między j ego wypo -
w iedz iami 1 oświadczenjaml j i rezydenta 
de Gaulle 'a. De Gaulle m ó w i zawsze o 
A lg ier i i „ s towarzyszone ] z F ranc j ą " , De-
bré (wraz z innymi deputowanymi UNR ) 
0 A lg i e r i i „ w łonie suwerenności f ran-
cuskie j " . 

W expose s-wym Debré przedstawia jąc 
program rządu na najb l i ższy okres omó-
w i ł także sprawy zw iązane z rozpoczę-
c i em Istnienia Wspó lnoty Francuskiej , 
sytuację Franc j i na tle Jej zobowiązań 
w pakcje at lantyckim 1 W s p ó l n y m Rynku 
1 wewnętrzną sytuację gospodarczo-f inan-
sową po ostatniej re formie , która w y w o -
łała n iezadowolenie w społeczeństwl « 
przez zwyżkę cen 1 obniżenie si ły kupna 
zarobków. 

P remie r przyznał , że c iężar o f iar , ja-
kich w y m a g a się w zw iązku z t y m od 

społeczeńswa. Jest duży, ale konieczny 
dla osiągnięcia stabi l izacj i gospodarcze j . 
Jako na jp i ln ie jsze zadania pol i tyki spo-
łecznej premier wymien i ł budownictwo 
mieszkaniowe wobec ogromnego kryzysu 
w tej dz iedzinie w e Francj i , poprawę wa-
runków pracy uczelni technicznych i roz-
w o j u nauk technicznych, ustalenie n o -
w y c h stosunków między pracodawcami 1 
robotnikami. 

W dyskusji , która wyw ią za ł a się po ex-
pose premiera 1 która t rwała d w a dni. 
poszczególni deputowani .przedstawiali 
stanowisko swych parti i wobec p rog ramu 
r ządowego . 

T y l ko socjal iści przez usta deputowane-
go Leenhardta 1 komuniści w przemówie-
niu Waldeck-Rochet wypow iedz i e l i się 
przec iw rządowi . P i e rwszy stwierdzi ł 
różnicę tonu — jeżel i idz ie o A lg ie r i ę — 
m iędzy wypow i edz i am i de Gaul le 'a a ex-
pose premiera 1 skrytykował poczynania 
gospodarcze rządu, uważa jąc że o f i a ry , 
jakich się domaga od społeczeństwa, z 
g ó r y można uznać za daremne. 

Drugi zaatakował całość pol i tyki rzą-

du. stwierdzając, że ,.koszty w o j n y w .Al-
g ier i i każe się płacić ro ł i ó tn jkom" 1 ż e ' 
, ,odrzucenie roł iowań znaczy przedłuże-
nie w o j n y bez w y j ś c i a " . 

Natomiast wszystkie inne part ie wy ra -
z i ł y swą pełną solidarność z rządem w y -
suwając jednałc zastrzeżenia co do pew-
nych szczegółów polityki gospodarczej 1 
alg ierskie j . Także deputowani algierscy n ie 
wystąp i l i przec iw rządowi , ale przypom-_ 
nie l l swó j program jntegracjonistyczny, a 
deputowany I-egendre {.Niezależni) zapyta ł 
wręcz dlaczego rząd n!e w y p o w i a d a sło-
w a „ In t eg rac j a " , s łowa, które zrodzi ło 
13-ty m a j a I poza którym — jego zda-
n i em — może być tylko opuszczenie Al-
g ier i i przez Francję, 

Wszyscy też deputowani aprobujący 
p rog ram rządu, a tałsże socjal iści , wy ra -
z i l i pełną solidarność z p rogramem al-
g ierskim prezydenta de Gaulle 'a i projek-
tami rozwo ju gospodarczego A lg ier i i . 

W wyni ł iu końcowego g łosowania Zgro-
madzen ie Narodowe zaaprobowało pro-
g ram rządu 453 głosami przec iw 56 i przy 
29 wstrzymaniach się od g łosowania . 

• • • • 1 n a ś w i e c i e P o w i z y c i e M i k o j a n a 
w A m e r y c e 

' „ M i ę d z y Stanami Z j ednoczonymi a 
Związk i em Radz ieck im lody zostały prze-
łamane" , oświadczy ł komentator francus-
k iego radia p. Maurlce Ferro po w i z y -
cie z łożonej prezydentowi E isenhowerowi 
;przez w i c ep r em i e ra ZSRR p. Miko jana 
w ostatnich dniach Jego dwutygodniowe-
go pobytu w Ameryce . Zdanie to na ogó ł 
podzie la ją , choć część prasy jest ostroż-
nle jsza w swych sądach, pisząc, że mię-
dzy „ D w o m a W i e l k i m i " chłód jeszcze 
trwa, ale „zanos i się na o d w i l ż " . 

Żaden o f i c j a lny komunikat nie został 
ogłoszony w związku z podróżą, gdyż w 
zasadzie miała ona być „ p r y w a t n y m ur-
l opem" , Jednakże powszechnie w iadomo, 
że Mikojan rozwinął w Stanach Zjedno-
czonych bardzo rozległą działalność. Mi-
kojan, w przec iwieństwie do o f ic ja lnyc ł i 
gości, na każdym kroku starał się we jść 
w kontakt z . .człowiekiem z u l i c y " — 
odwiedzał mieszkania przeciętnych Ame-
rykanów, robił zakupy w sklepach z ż yw-
nością i wie lk ich magazynach, jadał w 
małych restauracjach, 

Poza tym, Mikojan nawiązał kontakty 
z na jwyb i tn i e j s zymi przedstawic ie lami 
sfer w ie lk i ego przemysłu. W nowojor -
skim Walł-Street, dz ie lnicy g ie łdy i ban-
ków — sercu łfapitallzmu — spotkał się 
z dyrektorami wie lk ich banków 1 f inan-
sistami 1 omaw ia ł z n imi moż l iwośc i roz-
wo ju stosimków gospodarczych 1 handlo-
wych z ZSRR. Wreszc ie rozmawia ł szereg 
razy z sekretarzem Stanu Dullesem 1 zo-
stał przy ję ty , jak Już wspomnie l iśmy, na 
praw ie dwugodz inne j r o zmowie przez 
prezydenta Eisenhowera. 

Czy w wyn iku tych r o zmów stanowis-
ka, jak ie z a jmu ją oba mocarstwa w głów-
nych sprawach pol i tycznych, zostały 
zmienione ? O t ym jeszcze za wcześnie 
sądzić. Jak to oświadczył Miko jan na 
konferencj i prasowej w New Yorlcu, 
„wszys tk ie nie-nie nie mogą z dnia na 
dzień przekształcić się w tak-tak i trzeba 
ro l iowań i wie le dobrej wo l i z obu stron, 
a także zbl iżenia w dz iedz inie gospodar-
czej I kulturalnej, aby o tworzyć drogę 
do porozumienia po l i tycznego" . 

„ N o w y k l i m a t " 
i P i a n R a p a c k i e g o 

w Jednej ze spraw zasadniczych — 
sprawie niemieckie j , jak się zda j e pe-
wien krok został uczyniony w kiertinku 
złil iżenia pozyc j i ,,Dwu Wie lk i ch " . Cłioć 
w Waszyngton ie po dawnemu oświadcza-
ją że ostatni projekt radziecki ( zawarc ie 
pokoju z oboma państwami niemieckimi 
na zasadzie neutral izacj i Niemiec 1 uz-
nania granic na Odrze 1 Nys ie ) jest n je 
do przy jęc ia . Jednakże i koła pol i tyczne 
1 prasa jednogłośnie twierdzą, że nie 
wo lno „ zamykać d r z w i " do rokowań z 
ZSRR. Zaś w wyniku w i zy t y Mi ło jana 
m o w a jest ogó lnie o zwołaniu na wiosnę 

konferenc j i ministrów spraw zagranicz-
nych zainteresowanych państw. 

A w ięc rokowania, lecz na jakie j zasa-
dzie 7 Jak dotąd, stanowiska ZSRR 1 mo-
carstw zachodnich zdawały się być nie 
do pogodzenia, gdyż p ierwszy proponuje 
uprzednie zawarc ie pokoju a następnie 
z jednoczenie Niemiec drogą porozumienia 
między dw i ema ich częściami, podczas 
gdy program „T r zech Zachodnich" nie-
zmiennie p r zew idywa ł „ w o l n e w y l j o r y " 
w całych Niemczech Jalco warunek z jed-
noczenia. a następnie zawarc ie pokoju. 
P o raz pierwszy, właśnie podczas poby-
tu Mikojana w Waszyngton ie , amerykań-
ski sekretarz Stanu Dulles oświadczy ł 
o f i c ja ln ie , że choć ta ostatnia metoda 
w y d a j e się naj lepszą, jednakże Stany 
Zjednoczone mog łyby „ w z i ą ć pod Owa-
gę i inne drogi prowadzące do z jedno-
czenia N iemiec " . Oświadczenie to padło 
jak bomba 1 uważane jest za ważne us-
tępstwo ze strony Amerył i l i chęć otwar-
cia r o zmów z ZSRR. 

Do czego doprowadz i łyby te r o z m o w y i 
na jak ie j podstawie by się toczyły ? Py -
tania te są szeroko rozważane i większość 
komentatorów prasowych podkreśla, że 
należy „ m y ś l e ć " rea l is tycznie" . „ Z S R R 
nie zgodzi się nigdy, aby z jednoczone 
Niemcy wesz ły do Paktu At lantyckiego; 
Zachód zaś nie zgodzi się na to, aby 
wzmocn i ły one ZSRR I państwa ludowe, 
— oświadczył w I.ondynia znany dzia-
łacz partii socjal istycznej , Bevan. — A 
więc j edynym rozwiązaniem jest neutra-
l izacja Niemiec, lub chociażby „dezato-

m l z a c j a " Ich terytor ium, co sprowadza 
się do podjęcia przewodnie j myśl i pol-
skiego P lanu Rapack iego " . 

Myśl tę pode jmują i w .Ameryce, gdz ie 
między innymi poczytny l iberalny dzien-
nik „Wa.shington Pos t " uważa, że Stany 
Z jednoczone muszą wz iąć pod uwagę 
właśnie moż l iwość częśc iowego rozbroje-
n ia Środkowej Europy. 

A m e r y k a i K u b a 
Napięcie wzmaga się między Stananfii 

Z j ednoczonymi a Kulją. Grupa członłiów 
waszyngtońsl i jego Kongresu (Par lamen-
tu) rozpoczęła ostrą akcję przeciwko no-
wemu rewo lucy jnemu r/ î lowl na Kułjie, 
oskarżając go o „mas>o\vV egze l iuc je " i 
żąda jąc wo j skowe j Interwencj i Stanów 
Zjednoczonych. Właśnie siły z łożone z 
3.000 strzelców morskicłi, zdąża jące w 
liierunłsu wyspy Kuby, mia ły wy lądować 
w j ednym z j e j portów. Lecz w ostat-
n ie j chwi l i , po reakcj i ze strony Kuby, 
rząd ameryłiauski dał rozkaz wyco f an i a 
tych sil ,,aby uniknąć n ieporozumie i i " . 

P r z y w ó d c a rucłm rewo lucy jnego na 
Kubie. Fidel Castro, oświadczył , że jeśli 
si ły amerykańskie będą interweniować 
na Kubie „będz ie to j e drogo kosz towało " . 
N o w y rząd kubański od|)owIada zresztą 
na rzucane mu oskarżenia : to. co prasa 
amerykańska nazywar ,,fałą ter roru" czy 
, ,krwawą ła źn ią " sprowadza się w rze-
czywistości do aresztowań i wymie r zen ia 
sprawiedl iwośc i w prowinc j i Oriente, 
gdz ie władze by łego dyktatora Batista 
praktykowały najokrutnie jszy terror 

Pra.sa kubańska przypomina, że potęż-
ne towarzystwa amerykańskie c iągnęły 
grube zyski z eksploatacji cukru na Ku-
bie, jal< również z domów gry i rozpu-
sty. które n o w y rząd kazał zamknąć. 

O WSZYSTKIM PO TROCHU 
WYLEWY RZEK w okręgu pary-

skim przybrały zatrważające rozmiary. 
Sekwana dochodzi do 6 m 20, jej do-
pływy Marna, Oise, Yonne, Loing 
wciąż wzbierają. Szereg miejscowości 
jest zalanych, drogi przerwane i licz-
ba powodzian wzrasta. Francję i całą 
Srodkotvą Europę nawiedziły śniegi i 
mrozy. 

DWAJ PREZVDENCI „neutr aliści''. 
indyjski Nehru « jugosłowiański Tito, 
po rozmotvach przeprowadzonych w 
stolicy Indii Ifeuj-Dehli, doszli do po-
rozumienia we wszystkich ważnych 
sprawach politycznych. Prezydent Ti-
to odwiedzi jeszcze Grecję, Cejlon, E-
tiopię, Sudan i Egipt. 

LUDOWE CHINY będą niedługo 
przyjęte do ONZ, oświadczył przewod-
niczący Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
p. Malik, który dodał, że choć Stany 
Zjednoczone starają się przeszkodzić 
temu. jednakże ilość głosów żądają-
cych przyjęcia Chin, wzrasta z roku 
na rOk. 

OGOLNY SPIS LUDNOŚCI ZSRR 
odbywa się na całym iigromnym obsza-
rze kraju przy udziale 500.000 specjal-
nie zatrudnionych urzędników. Ostat-
ni spis odbył się w 1939 r., zaś w ro-

ku 1956, UKdług niepełnych danych 
ludność Związku Radzieckiego miała 
liczyć 200 milionów 200 tysięcy osób. 

ARTYSTKA FILMOWA INGRID 
BERGMAN rozpoczęła procedurę są-
dową przeciwko swemu byłemu mężo-
wi Roberto Rossellini, który żąda zwró 
cenią mu trojga dzieci, urodzonych z 
ich małżeństwa. Przed tymże sądem, 
francuska aktorka Michele Morgan 
żąda od swego byłego męża, Amery- c 
kanina Bill Marshall zwrotu swego ' 
14-letniego. syna. 

17-LETNIA BRUNA DAZIO żyje w 
Mediolanie od trzech miesięcy z dzie-
sięciocentymetrową rurką nylonową w 
aorcie sercowej. Po raz pierwszy w 
Europie, operacja sztunej aorty zosta-
ła wykonana z powodzeniem 

SZUM DESZCZU I WODY BIEŻĄ-
CEJ leczy bezsenność, według zdania 
lekarzy niemieckich, którzy stosują 
pół godziny tego ..lekarstwa" w klini-
ce nerwowo chorych w Lipsku. 

DLATEGO ZE PRZYMUSZALI GO 
do ćwiczeń na akordeonie w ciągu pa-
ru godzin dziennie, 16-letni Dawid 
Sandahl z Saicramento w Kalifornii 
zastrzelił z rewolweru oboje rodziców. 
Młody morderca został oddany w rę-
ce psychiatrów. 



• R o S J 

N o w a u s t a w a 
p a s z p o r t o w a 

Ministerstwo Spraw Wewnę -
trznycti opracowało projeltt 
n o w e j ustawy paszportowej . 
Nie wnos i on zasadniczycl i 
zmian do obowiązu jących o-
becnie przep isów, 

Z proje l t towanych zmian 
wymien i ć należy między in-
nymi punkt ustalający przy-
czyny , które mogą uzasadnić 
odmowę wydan ia paszportu 
zagranicznego, na przykład je-
żeli przec iw osobie ubiega jące j 
się o paszport toczy się postę-
powanie karne. Pon i eważ pro-
jekt ustawy jest dopiero w to-
ku uzgadniania między posz-
czegó lnymi resortami, nie na-

• leży spodz iewać się, by wpły-
, nął on do Sejmu jeszcze w cią-

gu bieżącej sesji, a więc usta-
wa prawdopodobnie będzie 

I uchwalona dopiero na wiosnę. 

• , , K o m e d i a " w A m e r y c e 
Od 1 lutego do 1 ma ja część ze-

społu warszawskiego teatru , ,Ko-
m e d i a " odljędzie tournee po Sta-
nacłi Zjednoczonycłi i Kanadz ie . 
Teat r wystawi dla Poloni i amory-
kariskiej komedit^ Tuwima według 
Schoentana , ,Porwanie Sab lnek" 
oraz program estradowy „Wiosen-
ne komedie " . Wy j e żdża j ą m. In. 
aktorzy znani zagranicą z pol-
skicłi f i lmów — Hanna Skarżan-
ka, Wieńczysław Gliński, Andrze j 
Szczepkowski. 

^ Po l sk ie kon ie w ś w i a t 
Polska znana niegdyś z łiodowli 

koni, zaczyna odnawiać te trady-
cje. Świadczy o tym m. in. rosną-
cy eksport kcni krwi czystej i 
półkrwi, w r. 1958 polrkle stadni-
ny sprzedały ogółem zagranicę 
287 koni sportowycłi oraz tzw. re-
montowycłi , przeznaczonycli dla 
wojska. 

Z ciekawszycłi pozycj i warto wy-
mienić sprzedaż wałachów ,,Re-
z o n " 1 , ,Benga l i " ze stadnin Pruch 
na 1 Racot, za które po konkur-
sach w Nicei, Rzymie 1 Lucernie 
uzyskano 4.300 dolarów. 

Wa łach , ,Gostyń" ze stadniny 
Chys2iów zakupiony został przez 
kupca holenderskiego do stajni 
królewskiej. Tuż przed Nowym 
Rokiem kilka klaczy czystej krwi 
arabskiej kupili w Polsce Angl icy. 
Nowym odbiorcą koni dla armii 
stała się w ub. roku Szwajcaria, 
pierwsze zakupy poczynili też w 
Polsce kupcy kanadyjscy, egipscy 
1 włoscy. 

Pan KORCZAK , zamieszkały w 
Lodzi , ul. Kopernika nr 51 m, 10 
poszukuje siostry Jadwigi KOR-
CZAK, lat około 24. Siostra wraz z 
matką pana Korczaka po wyzwo -
leniu zostały wzięte pod opiekę 
Czerwonego Krzyża w 194.5 roku 
do mie jscowośc i , ,Br id" . Od tej 
chwi l i brak jest o nich wszelkich 
wiadomośc i . 

^ W a l k a X alkoholizmem 
ł rwa ciqgle 

TJbległy rok przyniósł p o raz 
pierwszy pewien spadek spożycia 
alkoholu w Polsce. Oblicza się. że 
w r. 1958 wypito w k ra ju około 9 
mi l ionów l i t rów czystego alkoholu 
mn ie j niż w rekordowym JKKI t ym 
względem roku 1957. T a poprawa 
zachęciła władze 1 organizacje 
społeczne do rozwlnlęcir. dalszej 
kampanU przeciw alkohol izmowi. 
Opracowano nowy dwuletni pro-
g ram walki z alkoholizmem, prze 
znaczając na ten cel m. in. kwotę 
200 mil ionów złotych. 

Wykorzystane będą wszystkie 
możl iwe środki natury ekonomicz-
nej . administracy jne j i propagan-
dowej. M . in. nastąpi dalsze ogra-
niczenie sieci sklepów, sprzedają-
cych wódkę, zaprzestanie się tak-
że całkowicie t e j sprzedaży w ka-
wiarniach, Rozbudowana Ijędzie 
poza tym sieć poradni przeciwal-
koholowych oraz leczniczych za-
kładów zatnknlętych dla alkoholi-
ków. Wreszcie przewiduje się, że 
Już wkrótce nastąpi znowelizowa-
nie ustawy o zwalczaniu alkoholi-
zmu i to w kierunku dalszego 
zaostrzenia kar za wszystkie wy-
stępki popełniane w stanie nie-
trzeźwym. 

• T r o c h ę ł a t w i e j 
o s a m o c h ó d 

15 tysięcy nowych samochodów 
dla prywatnych nabywców znaj-
dzie się w sprzedaży w Polsce w 
bieżącym roku. War t o przypom-
nieć, że w 1957 r. sprzedano pry-
watnym nabywcom 6 tys., a w r. 
1958 — 10 tysięcy samochodów pro 
dukcj l k ra j owe j 1 zagranicznej . 

Od dawna oczekuje się zniżki 
cen samochodów, które są Jeszcze 
bardzo drogie 1 dostępne Jedynie 
ludziom naj lep ie j zarabia jącym, a 
więc części naukowców, artystów, 
pisarzy, dziennikarzy. Inżynierów, 
lekarzy, rzemieślników, górników. 

Niestety, dyrektor państwowego 
przedsiębiorstwa, które ma mono-
pol sprzedaży nowych samocłio-
dów. . .Motozbytu" , oświadczył o-
statnlo, że zmiana cen samocho-
dów w tym roku nie nastąpi. Na-
tomiast każdy może kupić samo-
chód na raty. wpłacając przy na-
byciu samochodu 50 procent na-
leżności, resztę zaś w 11 ratach 
miesięcznych. 

Lekarze wiejscy mogą nabywać 
samochody wpłaca jąc 30 procent 
od razu, a resztę w 24 ratach 
miesięcznych. 

Wielokrotnie zwiększa się także 
ilość sklepów „ M o t o z b y t u " z częś-
ciami zamiennymi, i akcesoriami, 
których niedostatek i z ła dystry-
bucja dokuczała dotychczas właś-
cicielom samochodów. 

^ W i ę c e j w a r s z a w s k i c h 
m i e s z k a ń 

Przedsiębiorstwa budownictwa 
miejskiego (oprócz przedsiębiorstw 
spółdzielczych: oddały do użytku 
mieszkańcom Warszawy w 1958 r. 
20.780 izb. P lan budowy mieszkań 
przez te przedsiębiorstwa przewi-
dywał o 884 iżby mniej . Na prze-
kroczenie planu wpłynął na pew-
no fakt , że część nowych miesz-
kań przypada samym rołjotnikom 
1 pracownikom budowlanym. 

^ M i k r o s k u t e r y 
d la d z i e c i 

Od marca br. Bielskie Zakłady 
Przemysłu Sportowego rozpoczną 
produkcję mikroskuterów dla dzie-
ci. Konstruktorzy tych Zakładów 
zbudowali prototyp takiego skute-
ra, wykonany z metalu 1 przypo-
mina jący zmniejszoną . .Łambret-
t ę " , napęd Jednak jest rowerowy. 

^ Z w y c i ę s t w o K a t o w i c 
Katowice zwyciężyły w konkur-

sie czystości 1 estetyki miast Gór-
nego Śląska. G łówne ulice oświe-
t lono nowoczesnymi lampami Ja-
rzeniowymi, wyremontowano wiele 
ulic. założono nowe skwery i kwiet 
nlkl, odświeżono i ożywiono kolo-
rowymi tynkami wiele domów, po-
jawi ło się tysiąc neonów. Poma-
gali wszyscy igórnicy. ł iutnlcy, 
wojsko, młodzież szkolna. Katowi -
ce o t rzymały za to nagrodę w wy-
sokości 2 mil ionów złotych od 
wojewódzkie j rady narodowej , pie-
niądze będą użyte na dalsze u-
piększenie miasta. 

rackłch przygotowuje nowe publi-
kac je 1 prace o Konopnickie j , u-
sllnle prowadząc we wszystkich 
bibliotekach i odpowiednich insty-
tucjach poszukiwania rękoplpsów 
i mater iałów związanych z poet-
ką. 

^ K o n k u r s d o r o ż k a r s k i 
w połowie marca rozstrzygnie 

się konkurs na na j l ep ie j utrzyma-
ną dorożkę krakowską 1 oczywiście 
konia. Konkurs ogłosił komitet 
do spraw turystyki 1 krakowska 
rada narodowa, by ochronić przed 
naturalną śmiercią 1 ożywić trady-
cy jne 1 romantyczne krakowskie 
dorożkarstwo. E>obrze utrzymane 
dorożki t>ędą wyna jmowane turys-
tom przez . .Orbis" 1 Towarzystwo 
Turystyczne. 

• T e l e w i z j a 
z państwowych planów wynika-

ło . że Białystok otrzyma stację 
te lewizyjną dopiero w 1965 r. W 
Białymstoku powstał Jednak spo-
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. M Ó Z G " E L E K T R O N O W Y 

P R Z E W I D U J E P O G O D Ę 

w Jednej z pracowni naukowych Po lsk ie j Akademi i 
Nauk narodzi ła się nowa polska maszyna matematyczna, 
nazwana kró tko : AAH , co znaczy Ana l o gowy Anal izator 
Harmonicznych, •fest to w ięc Już drugi polski „ m ó z g " 
e lektronowy po zbudowane j w roku ub ieg łym maszyn ie 
„ X Y Z " . Maszyna A A H powstała na zamów ien i e Państwo-
w e g o Instytutu Hydro log iczno-Meteoro log icznego w War -
szawie . P r z y j e j pomocy będzie można obliczać skompli-
kowane wykresy , co pozwo l i na p r z ew idywan i e pogody 
na okres t y godn i owy , a nawet dłuższy, zamiast Jak do-
tychczas ty lko na trzy dni. 

T w ó r c a m i A A H są d w a j młodzi inżyn ierowie , bracia 
Jacek i Marel> Karpińscy. Niestety, ty lko Jeden z nich, 
inż. Jacei< Karpiński , doczekał pomyś lnego zakończenia 
przeszło dwuletn ie j pracy. Marek zg iną ł rok temu w trak-
c ie wysokogórsk ie j wspinaczki w Tatrach. 

Nowa polska maszyna matematyczna Jest oryg ina lną 
konstrukcją, posiada ona 300 lamp e lektronowych i sto 
tak zwanych komórek obl iczeniowych. War t o dodać, ż e 
Polska zamierza się w przyszłości spec ja l i zować w pro-
dukcj i maszyn matematycznych I to także na eksport. 
Nie Jest to zresztą żadną nowością, polscy matematycy 
znani są już od dawna na ca ł ym świecie. 

^ T r a w l e r „ M a r i a C u r i e -
S k ł o d o w s k a " 

Pierwszy trawler rybacki spo-
śród 9, które buduje Jedna ze 
stoczni gdaiiskich dla armatorów 
franciasklch. tjędzłe spuszczony na 
wodę w dniu narodowego święta 
Francj i . 14 lipca .1 otrzyma nazwę 
, ,Curie-Skłodowska". 

^ Z n a l e z i o n y rękop i s 
„ R o t y " 

w jednej z bibliotek w Bydgo-
szczy odnaleziono zarzucony wśród 
rzadko przeglądanych rękopisów 
— rękopis . .Ro t y " Mari i Konop-
nickiej. Prawdopodobnie w tym 
roku odnajdzie się więcej rękopi-
sów te j wielkiej poetki, ponieważ 
z racj i 50 rocznicy JeJ śmierci w 
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łeczny komitet budowy ośrodka 
telewizyjnego, który tak energicz-
nie zabrał się do pracy, przygoto-
wania dokumentacj i technicznej 1 
zbiórki pieniędzy, że te lewiz ja w 
Białymstoku zacznie działać Już 
prawdopodobnie w 1961 r., obej-
mując tereny w promieniu do 120 
km, a więc całe województwo. 

^ N o w e ź ródło l e c z n i c z e 
o 60 km od War j aawy . w po-

wiecie płońskim, we wsi Szczytno 
geologowi« natraf i l i na gorące i ró -
dłc solankow< o temperaturze 40 
stopni C^elsjusza. stężeniu soli 11 
procent 1 zawartości 5 mi l igramów 
jodu w litrze solanki. Wyda jność 
źródła Jest tak duża, że wystarczy 
na 400 <£ąplell dziennie. M a ono 
właściwości :ecznlcze przy schorze 
niach reiunatycznych, pourazo-

wycl i , krzywicy, chorobach układu 
nerwowego. Opracowuje się już 
plany eksploatacj i tego cennego 
źródła. 

^ P r z e s i e d l a n i e . . . z a j ę c y 
Do lasów Białostocczyzny prze-

nlesionycłi zostanie z terenów wo-
jewództw olsztyńskiego 1 szczeciń-
skiego kilkaset sztuk za jęcy 1 kil-
kadziesiąt jeleni na osiedlenie. 
A k c j a . .przesiedleńcza" rozpocztUa 
się Jeszcze w roku bieżącym. 

• S y n t e t y c z n y k o r e k 
Katedra Technologi i Kauczuku t 

Gumy Pol l tećhnikl Gdańskie j o-
pracowala ostatnio „syntetyczny, 
ko r ek " oraz . „syntetyczną masę 
j i ok ładową" dla przemysłu okręto-
wego. T a ostatnia Jest trwalsza od 
drzewa, nie da j e poślizgu 1 Jest 
5-krotnle tańsza. 

• U n i w e r s y t e t robot-
n i c z y 

w Kie lcach został o twar ty Uni-
wersyte t Robotniczy dla młodzie-
ży, która pragn ie zdobyć świa-
dectwo dojrzałości średnie j szko-
ł y z a w o d o w e j i ogólnokształcącej 
oraz p r zygo tować się do egzami-
nów wstępnych na wyżs z e uczel-
nie. 

• N o w a k o p a l n i a — „ P o -
r q b k a " 

w nowo budowanej kopalni „ P o 
r ąbka " w Zagłębiu Dąbrowskim 
rozpoczęła normalną pracę pierw-
sza ściana. N a razie czynny tu 
Jest ty lko Jeden szyb pomocniczy 
.Józe f " , budowa g łównego szybu 
. .Jadwiga" Jest na ukończeniu. 
. . Po rąbka " sąsiaduje za znaną a 
okresu przedwojennego kopeilnią 
. .Mor t imer " (należała ona swego 
czasu — Jak wiadomo — do kon-
sorc jum francuskiego) . Będzie o-
na w perspektywie Jedną z na j -
większych jiolskich kopalń, prze-
widuje się Łiowlem, że po pe łnym 
rozruchu wydobycie dzienne wy-
niesie tu około 10 tys. ton. W ro-
ku 1962 kopalnia otrzyma nowo-
czesną sortownię. Obecnie budo-
wane tu jest m. in. przykopal-
nlane osiedle mieszkaniowe 1 dru-
ga nowoczesna łaźnia przy szybie 
, .Jadwiga " (pierwsza przy ,.Józe-
f i e " Jest Już czynna). Kopa ln ia za 
trudni w sumie około 6000 górni-
ków. 

^ S t o c z n i a w G i ż y c k u 
w Giżycku, .w w o j e w ó d z t w i e 

olsztyńskim, rozpoczną się w 
przysz łym roku prace przy bu-
dow ie nowocześnie urządzonej 
stoczni, nastawione j na budowę 
rzecznych Jednostek pasażerskich 
1 barek t ransportowych oraz na 
remont Jednostek wodnych . 

Stocznia kosztować będzie oko-
ło 16 m i l i onów z łotych i g o t owa 
będzie za trzy lata. 

• S t a r y dqb 
Na zachodnim krańcu puszczy 

nad Drawą . w w o j e w ó d z t w i e 
szczecińskim rośnie stary dąb, 
z w a n y przez m ie j s cową ludność 
dębem Gal la Anon ima. Podobno 
w X I I w ieku, g d y przez puszczę 
szły ku północy w kierunku Koło-
brzegu wo jska Boles ława Kr zywo -
ustego — tu za t r zymały się na 
popas, a kronikarz Gall Anon im 
w te j dąbrowie rozpoczął pisanie 
swe j kroniki o podboju z i em 
nadmorskic l ł przez władcę Polan, 

^ M u z e u m w B i a ł y m -
s t o k u 

Muzeum Białostockie otwiera w 
przysz łym roku d w a n o ^ e dz ia ły : 
h istoryczny i archeo log iczny. Do 
działu h is torycznego zgromadzo-
no już trochę mater ia łów, mię-
dzy innymi półmiski miśnieńskie 
z X V I I I wieku, s łynne pasy pol-
skie, dokument z roku 1769 o po-
wstaniu w Białymstoku dwóch ce-
chów rzemieś ln iczych itd. W i>óź-
n i e j s zym terminie o twar ty zosta-
nie r ówn ie ż dział e tnograf iczny. 

^ L o c h y pod r a t u s z e m 
w Lubl in ie odkryte zostało wej -

ście do podz iemi , mieszczącyclt 
się pod p lacem Łokietka. Znaj -
duje się ono w chodniku otrałc 
Jednego z narożn ików Ratusza. 
Lochy badają łiSstorycy. w ładze 
zaś mie j sk i e zamierza ją ] e upo-
rządkować. za łożyć tam światło 
e l ek t r j c zno 1 udostępnić zwiedza-
nie. 



K O B I E T jŁ B O 9M 
Głos ma Miche^linkći 

[Wszystko jest względne... 
HISTORIA jest bardzo 

prosta. Ale nawet na j 
prostszą historię każ-

dy widzi innymi oczami i i-
iiaczej ją interpretuje. 

Było to tali: Nasza dozor-
czyni miała psa. Zwykłego, 
małego jamnika, którego 
bardzo kochała. Przez dwa 
lata' pies chorował i dozor-
ćzyni martwiła się bardzo. 
A' dziś w nocy pies zdechł i 
biedaczka rozchorowała się 
ze zmartwienia. Oto cała hi-
storia. 

A oto w jaki sposób spra-
wa ta rozeszła się w kamie-
nicy. 

W południe wpadł do do-
mu mó j mąż zirytowany. 

— Te baby to prawdziwe 
histeryczki ! Przez jednego 
zdechłego jamnika kobieta 
szaleje "i staje się niezdolna 
do pracy. T o istne wariac-
two ! 

P o wyjściu męża zapuka-
ła do mnie sąsiadka. 

-— T o anioł nie kobieta, 
ta nasza dozorczyni — mó-
wiła ze wzruszeniem. — Tak 
się biednym zwierzątkiem 
opiekowała jak matka. Śą 
lùdzie, którzy nad cźło'W'ie-
k iem naw.et nie mają Utoś-
ci, a ona tyle serca okazała 
hezbrohnemu stworzeniu. -— 
Gdyby było więcej takich 
kobiet jak ona!.;. 

Wychodząc z domu spot-
kałam na schodach żonę pie 
karzą. 

:— Co pani mów.i do tego 
psa? T o nie jest czysta, spra-
5va. Myśli ,'pani, że sam 
zdechł? Gdzie tam! Otruli 
go na pewno. Słyszałam w 
nocy jakieś szmery w ka-
mienicy. Może jacyś włamy-
wacze? I otruli biednego pie 
ska, aby nie szczekał! Ti 

ba by śledztwo przeprowa-
dzić... 

A w sklepie spożywczym 
przywitała mnie kupcowa 
od razu słowami: 

— 2e też ludzie cały dzień 
tylko o tym głupim psie ga-
dają. Takie rzeczy dzieją się 
na świecie, powodzie, droży-
zna, rewolucja na Kubie, 
katastrofy samolotowe, a im 
tylko ten jamnik w głowie. 
Co za czasy, moja pani. 

Na to odzywa się j e j cór-
ka, młoda, romantyczna 
dziewczyna, siedząca przy 
kasie. 

— N o cóż, czemu tylko w 
gazetach mamy szukać róż-
nych zdarzeń ze świata, pod 
czas gdy tu, pod naszym da 
chem rozgrywa się tragi-dia. 
Człowiek cierpi, bo utracił 
kogoś, kogo kocha... Cóż z 
tego, że ten ktoś jest tylko 
jamnikiem. Otoczyła go mi-
łość ludzka, miłość samotnej 
kobiety. Gdvbym była pisar-
ką... 

N i e dowiedziałam się co 
by się stało, gdyby była pi-
sarką, bo do sklepu wpadł 
f ryz j e r . 

— Przez tego durnego jisa 
podwórze nie jest uprzątni j 
te, schody nie zamiecioiis, i 
w bramie leżą śmieci. Kie-
dy moja teściowa umarła, lo 
ja zakładu nie zamykałem, 
dalej strzygłem i gol i łem — 
a dozorczyni po stracie j am 
nika miotły do ręki wziąć 
nie chce! 

Nagle z kąta wyszedł jakiś 
mały wyrostek, którego czę-
sto spotykałam z coraz to 
innym romansem policyj-
nym w ręku. 

— Czy wiecie, dlaczego 
dozorczyni tak po tym psie 
rozpacza ? 

— Dlaczego? 
— Bo to może nie był 

pies tylko dziecko przebra-
ne?... 

Miałam już teraz dosyć 
tej historii z psem. Wysz -
łam na cały dzień z domu. 
Kiedy wróciłam, nikt już o 
zdechłym jamniku nie mó-
wił. Była nowa sensacja w 
kamienicy. Mleczarka uro-
dziła bliźnięta... Zobaczymy, 
jakie będą komentarze. 

Jeden płaszcz na dwie okazje 

od S^Ci 

pie 
rze-

. J E D Z M Y R Y B Y 
Mięso Jest bardzo drogie i czę-

sto zastępujemy Je rozmaitymi ry-
l iami. Ryby (zwłaszcza dla dzie^ 
c i ) są zdrowe i zawiera ją dużo 
sMadników bardzo organizmowi 
potrzebnych. Ryby można podać 
zamiast mięsa nawet wówczas, 
g d y mainy gości. Wszystko zale-
ż y od dobrego przyrządzenia a 
zwłaszcza od sposobu podania. 

Na przy jęc ie gotujemy ryby w 
całości i poda jemy je na półmis-
kach, albo na gorąco, z sosem w 
salaterce, albo też na z imno. Wte-
dy należy j e przybrać majone-
zem, sałatą z drobno posiekanych 
Jarzyn, plasterkami cy t ryny lub 
pomidorów. 

Fani Anno! Rodzice nie chcą 
zgodzić się na nasze małżeństwo, 
a niestety musimy otrzymać od 
nich zezwolenie, tx) ja mam do-
piero 17 lat. MÓJ narzeczony ina 
19 1 przysięgliśmy sobie, że weź-
miemy ślub, choćby nam przyszło 
uciekać z domu i doprowadzić do 
skandalu. Jąk wyjedziemy gdzieś, 
zamieszkamy razem, jak jeszcze Ja 
zajdę w ciążę, to rodzice b ^ ą 
musieli się zgodzićr bo przecież 
muszą się liczyć ze swoją opinią. 
Jesteśmy zdecydowani tak ¡ » s t ą -
pić, bo inne j rady nie . mamy. Co 
Pani o t ym myśli, pani Anno? 
Prosimy o odpowiedź. 

Zdecydowani 

Mol mil i !Po co zwracacie się 
do mnie. o radę. Jeśli, Jak pisze-
cie, jesteście zdecydowani na wszy-
stko. Dobrze wieęlę, że nie przy-
znam wam racji. Wasze postępo-
wanie Jest tak dziecinne, że mo-
żna by Je wytłurnaczyć gdybyście 
mieli po 14 lat. , ,Ńa złość mamle, 
przemoczę nogi 1 będę miała ka-
t a r " — zupełnie tak brzmi wasz 
list 1 wasze pogróżki. Tylko, że 
małżeństwo i dziecko, to poważ-
niejsza sprawa niż dziecinne ro-
bienie na złość. Czy zastanowiliś-
cie się z czego Ijędziecle żyli? T o 
wszystko pięknie wygląda z dale-
ka. Znam wiele takich małżeństw, 
nawet trocłię starszych od Was, 
które w kilka miesięcy po ślubie 
żałowały Już swoich zbyt pohop-
nych decyzji . Bo, niestety, małżeń-

stwo nie wygląda tak w życiu jak i 
na f i lmie. Poza miłością Jest wie- i 
le Innych spraw, trudnych i skom i 
pl ikowanych, Ittórymi można so- ^ 
hle wzajemnie zatruć życie, gdy 
warunki zmuszają do wyrzeczeń, 
1 gdy się jest Jeszcze za młodym-' 
na to by umieć ponosić ciężar od-
powiedzialności za rodzinę. Radzę 
W a m się zastanowić mol miii le-
lAeJ teraz, niż za pół roku, kiedy 
będziecie przeklinać chwilę słabo-
ści 1 zaczniecie się wzajemnie nie-
nawidzied. 

A N N A 

Mamy Jeden ciepły płaszcz, a l e możemy z niego korzystać i 
rano i wieczorem i zawsze być elegancką. 

Rano nosimy go z dużą torbą na zakupy, ze sportowymi pan-
to f lami i szkockim szalem na szy i . 

Wieczorem kładziemy panto f le na obcasach, szal zastępujemy 
kołnierzem futrzanyih i ewentualn ie taką samą czapeczką. 

J a k u d z i e l a ć 

p i e r w s z e j p o m o c y ? 
Gdy w domu są dzieci, często 

się zdarza, że któreś się skaleczy, 
upadnie, lub czasem nawet . 1 o 
poważniejszy wypadek nie trudno. 
Jak udziel ić, wówczas pierwszej 
pomocy? 

Przede wszystkim w każdym do-
mu powinna się zawsze znajdować 
podręczna apteczka, a w n i e j : 
p łyn do dezynfekcji , wata, stery-
l izowane opatrunki. 

Co robimy przy małym skalecze-
niu? — My jemy szybko ręce, czyś-
cimy ranę 1 dezynfekujemy Ją, a 
następnie nal^ładamy opatrunek. 

Poważniejsza rana. — Oczyścić 
skórę dookoła, samej rany jednak 
nie ruszać; Nałożyć na zewnątrz 
opatrunek 1 skierować chorego 
do apteki lub lekarza. 

Rana, która -wywołuje krwotok. 
— Owinąć od razu powyżej ska-
leczonego miejsca 1 powoli zacis-
kać, aż krew zostanie zatamowa-
na. Uczynić to natychmiast 1 wez-
wać lekarza. 

W razie upadku, gdy dziecko się 
mocno uderzy, nakładamy nu zbo-
lałe miejsce zimny okład. Gdy Jed-
nak ból nie ustaje, trzeba się wów 
czas liczyć z możl iwym złamaniem. 
N ie wolno wćwczas zwlekać, gdyż 
szybkie nastawienie kości pozwoli 
na tmiknięcie poważniejszych kom 
plikacji . Natychmiastowa Inter-
wencja lekarza jest wówczas ko-
nieczna. 

Jak ustrzec się przed «cellulifem»! 
DUZO sią mówi wśród kobiet ó celluUcie. A czym jest 

właściwie ceUulit? Schorzenie czy nadmiar tuszy? 

Jedno i drugie. Gdy zbytni nadmiar tłuszczu groma-
dzi sią pod skórą, powstają zgrubienia, dość twarde, które 
trudno później' usunąć i które nieraz zniekształcają syl-
wetką. Z tą dolegliwością należy walczyć specjalnymi ma-
sażami i dietą, ale gdy jest przestarzała, bardzo trudno sią 
jej pozbyć zwłaszcza u Kobiet niezbyt już młodych. 

Co robić, aby uchronić sią przed cellulitem, o He widzimy, 
że mamy ku temu skłonności? 

Naturalnie dieta. Ale dietą trzeba zastosować indywidual-
nie do każdego organizmu. Poza dietą jednak podajemy kil-
ka prostych a skutecznych porad: 

1) Jak najmniej używać soli. Sól bowiem przechowuje w 
tkankach wodą, sprzyjając tworzeniu sią tłuszczu. 

2) Unikać picia m czasie posiłków. Jeśli mamy pragnie-
nie. pijmy raczej w ciągu dnia, miądzy jednym posiłkiem a 
drugim, kiedy już proces trawienia sią skończył. 

3) Jak najmniej alkoholi. 
4) Starajmy sią dużo przebywać na powietrzu i zażywać 

ruchu. Powietrze i ruch bowiem ułatwiają dobrą przemianą 
materii i spalania sią tłuszczu w organizmie. 

CèfwÉUA. POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10. PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, ki l imy, dywany zakopiańskie, łowickie i 

innych reg ionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; 
lalki artystyczne; — płyty długogrające : Mazowsze, śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE W Y S Y ł i A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY. 



Leon Wójc ikowski z żoną Marią Krzyszkowską. 

Odnalazłem młodość na strychu hotelowym 
R O Z M A W I A M Y Z MISTRZEM WÓJC IKOWSKIM 

O Z A W O D Z I E ludzi mówią z 
reguły drobiazgi zapełnia-
jące icłi mieszliania. W 

wypadlcu profesora Leona WóJ-
cilŁOwskiego 1 jego uroczej żony 
Mari i Krzyszkowskiej są to foto-
graf ie pokazujące icłi we frag-
mentacłi różnycłi baletów. 

Pozwólcie teraz. Czytelnicy, że 
przedstawimy W a m bliżej to zna-
ne warszawskie małżeństwo. Ma-
rlę Krzyszkowską solistkę Opery 
Warszawskiej, znają dobrze miłoś 
nicy tańca w Polsce. Oklaskiwali 
już ją m. in w baletacłi , ,Pory 
r oku " Czajkowskiego, ,,Balet liisz 
pański" Granadosa, ,,Copelia ' 
Dalibss'a, , ,Pan Twardowsk i " 
Różyckiego, ,, Jezioro Łabędz ie" 
Czajkowskiego, ,,Szetierezada" — 
Rimskiego-Korsakowa i w wielu 
innych. W roku 1953 tańczyła w 
Moskwie, a w 1957 r. w Milwau-
kee (USA). 

O Leonie Wójcikowskim można 
by napisać całe tomy, gdyż jest 
on związany z historią baletu 
polskiego i europejskiego. Jako 
solista słynnego zespołu Diagile-
wa, a potem Pawłowej , święcił 
t r iumfy choreograficzne na sce-
nach niemal całego świata, m. in. 

w Paryżu. Z własnym zespołem 
baletowym ,,Ballet National Polo-
na is " odbył przed wojną wielkie 
tournee po Ameryce. P o wojnie 
poświęcił się głównie pracy peda-
gogicznej w szkole baletowej w 
Warszawie. 

Przy ulubionym trunku mistrza 
Wójcikowskiego, węgierskim czer-
wonym ,,Egrl Burgundi " — roz-
mowa toczy się wartko. 

—• Panienko, proszę wyjść na 
korytarz, wyśmiać się i dopiero 
wrócić na lekcję — tak kiedyś 
musiałem strofować moją obecną 
żonę — wspomina prof. Wójc ików 
ski. — Było to w moje j szkole ba-
letowej w Warszawie. 

— Do szkoły baletowej zapisa-
łam się wbrew woli ojca, który 
chciał, abym skończyła konsśrwa 
torlum. Mnie natomiast, już od 
najmłodszych lat pociągał balet. 
Ćwicząc pod surowym okiem pro 
tesora, nigdy nie przypuszczałam, 
że. zostanę jego żoną — śmieje 
się Maria Krzyszkowską. 

— Oczywiście, poza baletem ma 
pani jeszcze jakieś ulubione zaję-
cia? 

— Strasznie lubię narciarstwo 
— odpowiada p. Maria — lecz nie 
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¡ W I E L K A LOTERIA f 
I «Tygodnika Polskiego» | 
B Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału g 
= w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w k tó r e j ś 
1 będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 1 
1 BEDĄ T O : A R T Y S T Y C Z N E F'OLSKIE W Y R O B Y f 
I LUDOWE. i 
s Ażeby zyskać los na „Loter ię Tygodnika Polskiego" = 
i wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A | 
I C O NAJMNIEJ NA OKRES 3-MIESIĘCZNY. i 
s Każdy nowv prenumerator otrzymuje również I s. g 
= Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. = 

mogę go uprawiać. Taka jest dola 
tancerki. Muszę więc skoncentro-
wać swe zainteresowania na ja-
kimś spokojniejszym ..sporcie". 
Lubię np. cerować baletki.' 

— A le a propos kobiecych fa-
tałaszków, panie profesorze. Wró-
cił pan niedawno z Paryża. O-
prócz podarków dla żony przy-
wiózł pan zajjewne wiele wrażeń 
osobistych, prawda? 

— Oczjrwiścle. W Paryżu bawi-
łem przeszło dwa miesiące. Inte-
resował mnie szczególnie poziom 
szkolnictwa baletowego. Obejrza-
łem też wiele ciekawych spektak-
li. Podobało mi się bardzo wysta-
wienie w Operze Paryskie j „ R o -
mea 1 Jul i i " przez Serge L l fa ra . 
Odnowiłem swą dawną, wielolet-
nią przyjaźń z L i farem. od któ-
rego dostałem kilka dedykowa-
nych książek o balecie. 

— W Paryżu — opowiada da-
le j profesor — spotkała mnie też 
niespodzianka, o jakiej nawet nie 
marzyłem. Otóż. gdy wyjeżdżałem 
na urlop z Paryża do Warszawy, 
tuż przed wybuchem wojny, zosta-
wiłem w hotelu wszystkie swe ba-
gaże. Proszę sobie wyobrazić, że 
teraz po tylu latach na strychu 
hotelu . .Marecho" przy rue de 
Moscou, znalazłem kilkadziesiąt 
zdjęć z najpiękniejszego okresu 
mego życia. Bez przesady mogę 
powiedzieć, że znalazłem tam swą 
młodość ! 

Rozmawiał: 
CZ. CHRUSCINSPO 

P Ó Ł K A Z KS IĄŻKAMI 

KONIE NA WAGI ZŁOTA 
OPOWII IŚC O W I E I . K I M ^L\I.X\HZU 

DWA lata młodszy od Ada-
ma Mickiewicza, Piotr Mi-
chałowski zakończył życie w 

tym samym roku 1855, gdy w da-
lekim Konstantynopolu umierał 
największy polski poeta. 

Michałowski nigdy nie spotkał 
się z twórcą ,,Pana Tadeusza", 
choć właśnie w owym okresie, 
gdy Mickiewicz wydawał swój 
wspaniały poemat, obydwaj prze-
bywali w Paryżu. Były t'o czasy 
rozkwitu talentu artystycznego 
Piotra Michałowskiego. Jego obra 
zy zdobywały uznanie i wywoły-
wały zachwyt, potwierdzany wyso-
kimi cenami, jakie płacono za je-
go akwarele, rysunki i szkice, 
których tematem były przede 
wszystkim Konie. Michałowski zna 
lazł się w Paryżu po Powstaniu 
Listopadowym, gdy szeroka lala 
polskich patriotów emigrowała do 
Francji. 

Nie była to jednak pierwsza po-
dróż artysty nad Sekwaną. Jeździł 
tam Michałowski już znacznie 
wcześniej. Wysłano go do Francji 
jako młodego pratiownika organi-
zowanego w Polsce przemysłu hut-
niczego celem zbadania hut fran-
cuskich pod wzglądem stosowania 
w nich węgla kamiennego. Odby-
wał konferencje z członkami zarzą 
du górnictwa francuskiego, by ich 
doświadczenia zastosować na tere-
nie polskim. Jak widać — życio-
rys tego znakomitego artysty jest 
urozmaicony, obfitujący w okolicz 
ności niezwykłe. 

Pisze o nich w sposób zajmujący 
Hanna Mortkowicz-Olczakowa w 
swej piąknej książce, zatytułowa-
nej ,.Piotr Michałowski". Ukaza-
ło się ostatnio juz drugie wydanie 
tej barwnej opowieści o życiu i 
twórczości Michałowskiego. Jest to 
lektura bardzo przyjemna, a zara-
zem pouczająca. Autorka kreśli 
bowiem interesujący obraz epoki, 
ukazujący artystę na tle jego cza-
sów. 

Jako syn bogatej rodziny zie-
miańskiej odbywał Michałowski w 
młodości studia prawnicze naj-
pierw w kraju, później na Uniwer-
sytecie niemieckim w Getyndze. 
Lecz już od lat chłopięcych miał 
pasję do malarstwa. Po ukończe-
niu studiów otrzymał stanowisko 
naczelnika Wydziału Hut w TZW. 
staropolskim okręgu przemysło-
wym w okolicach Kielc, gdzie w 
latach dwudziestych ubiegłego stu. 
lecia rozwijał się polski przemysł. 

Młody Michałowski okazał sią 
świetnym organizatorem. Na tym 
stanowisku pełnił tez służbą pod-
czas Powstania Listopadowego, 
gdy tamtejsze fabryki produkowa-
ły broń dla wojsk powstańczych. 
Nie mógł wiąc myśleć o rozwijaniu 
swego talentu artystycznego, któ-
ry objawił się w pełnym blasku do 
piero na terenie Paryża. 

..Teraz, kiedy nareszcie przy-
szedł swobodny czas 1 można się 
było uczyć naprawdę, uczył się 
dalej, tak Jak dotąd, tylko bar-
dziej zachłannie i gwałtownie. 
Sale Luwru pełne ciszy i chłodu 
otworzyły się znowu dla długich 
samotnych studiów..." . 

Obrazy artysty polskiego zdoby-
wają takie powodzenie, że słynny 
wówczas malarz francuski Charlet 
stwierdza: ..Michałowski ma ko-
palnię złota w palcach". Jeden z 
jego przyjaciół pisał w liście z 
Paryża w lipcu 1833 r.: ,,Piotr 
coraz śtoietniejszym cieszy sią po-
toodzeniem, cały Paryż lata za je-
go końmi: artyści, amatorowie, 
znawcy, nie-znaivcy, wszyscy chcą 
mieć konie , .Micalouskiego", jak 
go nazywają. Jednym słowem jest 
to człowiek nadzwyczajny: rna 
stado w głowie i więcej jeszcze, 
bo sprzedaje swoje konie na wagę 
złota, czego by z żywymi końmi 
nie dokonał." 

Niestety, artysta przynaglany 
przez obowiązki rodzinne decydu-
je się po paru latach na rozstanie 
z paryskim środowiskiem, które 
stwarzało śimctne warunki rozwo-
ju jego talentu. Wraca do swych 
majątków, gdzie prace gospoćlar-
skie odciągają go od malarstwa. 
Później pochłonie go działalność 
społeczna i polityczna, pozostawia 
jąc niewiele czasu na twórczość 
artystyczną. 

W obrazach swych utrwalał w 
sposób niezrównany prawdę życia. 
Byl artystą oryginalnym, nieza-
leżnym od nakazów mody, stwarza 
jąc dzieła, które są dokumentem 
jego czasów. 

, ,Przy każdym nowym prze-
glądzie dzieł Michałowskiego — 
pisze autorka monografii — z 
perspektywy coraz dalszych lat 
stwierdzamy odrębność i rewo-
lucyjność te j sztuki. Zdumiewa 
nas to. że wybuchła ona z tak 
żywiołową samorodną siłą, wy-
przedzając o całe dziesiątki lat 
odkrywcze widzenia 1 śmiałe pró-
by malarskie francuskich im-
presjonistów". 

Obrazy Michałowskiego przez 
wiele lat zamknięte przeważnie w 
prywatnych kolekcjach, nie były 
znane szerszemu ogółowi społe-
czeństwa. Dziś zdobią one najwięk 
sze galerie państwowe. Twórczość 
tego świetnego artysty została też 
w sposób właściwy oceniona jako 
jedno z najcenniejszych zjawisk w 
historii polskiej sztuki. 

Książka Hanny Mortkowicz-Ol-
czakowej, ozdobiona pięknymi re-
produkcjami dzieł Michałowskie-
go, zbliża czytelnika do wielkiego 
artysty, pomaga zrozumieć drogą 
jego wspaniałego talentu. 

R O Z A L I A W Ł O D A R S K A 
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Miasta ż imą. 

ROK ubiegły był dla Szczecina roltiem n iezwykłym. Syreny w porcie 
odzywa ły się częściej niż kiedykolwiek, zawinęło do n iego aż S.OCO 
jednostek pełnomorskicli . Portowcy szczecińscy wykazal i się nielada 
dorobkiem : przeładowali oni 6 mi l ionów ton towarów, wy równu jąc 

niemal t ym samym rekordowy rok 1955, w którym na icłi konto zapisano 
6.200.800 ton, i zachowując nadal w swych rękach palmę pierwszeństwa wśród 
portów polskich. 

W B R E W „ S Z C Z U R O M L Ą D O W Y M " 
Rozmowa z mieszkańcami nadodrzańskiego grodu zawsze w mnie jszym lub 

większym stopniu zahacza o sprawy morza. Aż dz iw bierze, że nawet ludzie, 
którzy niewie le mają wspólnego z portem, tak doskonale się orientują w jego 
problematyce. W iąże się ło z n iezwykłym wprost przywiązaniem do morza, 
z którego czerpie siły ich godny pochwały lokalny -patriotyzm, a który sankcjo-
nuje traktowanie mieszkańców z głębi kraju, jako zwykłych szczurów lądowych. 

istotnie, trzeba przyznać, iż mimo, że nie od dziś Jesteśmy narodem mor-
skim, duży odłam naszego społeczeństwa ma jeszcze do morza t ypowo „p la-
ż o w y " stosunek, kontakty z nim odnawiane są li ty lko w okresie wakac j i . 
Może tylko nieliczni wiedzie l i , z jakimi og romnymi trudnościami borykał 
się w ubiegłych latach port szczeciński i jak wy t rwa l e i bez rozgłosu j e 
pokonywał . Powszechnie wiadomo, że cierpi on na brak niektórych inwestycj i , 
a m imo to osiągnął niejeden sukces. Efektem niezmiernego wysi łku są dane 
c y f r o w e przytoczone na początku. 

Program gospodarczego działania uchwalony na XI I P lenum Komitetu 
Centralnego P Z P R stworzył nowe warunki sprzy ja jące rozwo jow i Szczecina. 
Okres, w który wkraczamy, nacechowany jest pe łnym uznaniem wag i morza 
dla gospodarki całego kraju. Nastąpi znacznie szybsza niż w poprzednich latach 
rozbudowa portów, f l o ty handlowej i rybołóstwa. Wystarczy powiedzieć, że 
przewiduje się wzrost polskiej f lo ty handlowej z 447.000 D W T w 1958 roku do 
1.250.000 D W T w roku 1965. 

O D R U I N D O S Z A M P A N A 
Port szczeciski w roku 1945 praktycznie nie istniał. Zniszczenia były tak 

ogromne, ż e właściwie trudno było w ogóle mówić o odbudowie — tu musiał 
powstać zupełnie nowy port. I prace ruszyły pełną parą. Już w roku 1946 
przeładowana w nim 98.000 ton towarów, w ostatnich latach obrót t owarowy 
kształtował się w granicach 5 mi l ionów ton. 

Wyposażenie portu jest jednak nadal niedostateczne. Dlatego nakłady 
przewidz iane na rozbudowę portu szczecińskiego do końca roku 1965 zamyka ją 
się ogromną sumą pół mil iarda złotych. Do tego czasu zdolność przeładunkowa 
wzrośnie niemal dwukrotnie, a więc osiągnie dobry poziom- europejski. 

Macierzysta f lota szczecińska, której armatorem jest ,,Polska Żegluga 
Morska" wzrcśnie z 97.000 D W T do 400.000 D W T w roku 1965, osiągając prawie 
obecny stan posiadania całej naszej f io ły . Przewidz iana jest również aktywi-
zac ja żeglugi śródlądowej — żegluga odrzańska otrzyma 200 nowoczesnych 
barek motorowych. 

Wielki nowoczesny port musi także posiadać własną stocznię. I tu dokonano 
o lbrzymiego wysi łku inwestycy jnego, zanim o kadłub pierwszej wybudowane j 
w nowe j stoczni jednostki rozbiła się t radycy jna butelka szampana. Było to 
w roku 1952 i od tego czasu powtórzyło się kilkadziesiąt razy. Przed dwoma 
laty rozpoczęto budowę sześciotysięczników, a w grudniu ubiegłego roku 
odbyła się uroczystość położenia stępki pod pierwszy szczeciński dziesięcio-
tysięcznik. Zdolność produkcyjna stoczni wzrośnie do 145.000 D W T i będzie w 
niej pracowało 8,500 osób. 

Port szczeciński odgrywa coraz wię4(szą rolę w obrocie t ranzytowym. 

W 1958 roku przeładowano w nim półtora mil iona ton towarów dla Czecho-
s łowacj i , NRD i Węg ier . 

A S A M O M I A S T O ? 
Nie wybrałem naj lepszej pory roku dla złożenia mu wizy ty . Z imowa sza-

ruga odebrała nadodrzańskiemu grodzisku Jego g łówny walor : przepych wspa-
niałej zieleni. 

Za jmu ją obszar 280 km. kwadratowych Szczecin Jest drugim — po War-
szawie — pod wzg lędem powierzchni miastem w Polsce, a przy tym Jedno-
cześnie najbardz ie j z ie lonym. Rośnie tu ponad 600 gatunków drzew i krzewów, 
c zym nie może się pochwal ić żadne inne miasto. 

Po łowa Szczecina — to parki, lasy, jedna czwarta — powierzchnia wód, 
na zabudowę pozostaje więc skromna reszta, a I tak Jeszcze zna4<omita 
większość domów to w i l l e i wolno stojące w ogrodach budynki. 

Ulic Jest w Szczecinie ponad tysiąc. Warto, aby urbaniści, projektujący 
nowe miasta tutaj szukali natchnienia. Ogromne place, okolone ulicami,. które 
gwiaźdz iśc ie rozchodzą się we wszystkich kierunkach, przypominają Paryż . 
Przyp isu je się powszechnie, że do opracowywanego planu rozbudowy miasta 
przy łoży ł swą genialną rękę znakomity twórca paryskich dzielnic — Hauss-
mann, ale źródła tego nie potwierdzają. 

Mieszkańcy Szczecina przybywal i tu ze wszystkich stron Polski zaraz po 
zakończeniu działań wojennych. Niejeden szybko się zniechęcił, wróci ł skąd 
przybył , ale wielu wrosło w tę z iemię, a chętnych do zakasania rękawów przy-
bywało coraz więcej . 

Przed wo jną miasto, wówczas liczące 459 km. kwadr, powierzchni — miało 
383.000 mieszkańców. Dziś Szczecin l iczy 255.000 obywatel i . Z tej l iczby prawie 
100.000 to najmłodsi , którzy w metryce jako miejsce urodzenia mają wpisane : 
Szczecin. Bo też miasto to może się pochwal ić na jw iększym w Polsce wskaźni-
kiem przyrostu naturalnego — 27,2. Może ma , z t ym Jakiś związek bujna zieleń, 
przyc iąga jąca swym l istowiem boc iany? 

K Ł O P O T O J C Ó W Z O J C A M I 
Normalnie od przybytku g łowa nie boli, w tym wypadku Jednak niezwykła 

witalność szczeciniaków przysparza o jcom miasta dodatkowych kłopotów. Bo-
wiem jedna z ich największych bolączek, to problem budownictwa mieszka-
niowego. 

W chwil i obecnej miasto dysponuje 165.000 izb. P lany przewidują wybudo-
wanie do końca 1965 r. 45.000 izb. Tymczasem demogra fow ie obl iczyl i , że w tym 
samym roku Szczecin l iczyć będzie 335.000 mieszkańców. Wyn ika z tego, że 
zagęszczenie w mieszkaniach, niestety, nie ulegnie radykalnym zmianom. 

Ale zapobiegl iwi gospodarze przewidziane zadanie budownictwa traktują 
Jałco minimum i zamierza ją kołatać u władz zwierzchnich o dalsze środki f inan-
sowe. A władze doceniają w pełni konieczność aktywizac j i gospodarczej Szcze-
cina, czego dowodem są uchwały Rady Ministrów poświęcone rozbudowie 
miasta. Przytoczmy, że w bieżącym planie S-letnim na jego r o zwó j wydatko-
wana zostanie suma ponad jednego mil iarda złotych. Opracowywany jest 
także szczegółowy program rozwoju na lata 1959-196S. 

W Szczecinie ruszyła o fensywa, która uczyni to miasto piękniejsze niż kiedy-
kolwiek, a bandery wszyskich zaw i ja jących do Jego portu statków, nieść będą 
w świat wieści o Wytężonej w nim pracy, dla dobra jego mieszkańców i całego 
Kraju. 

T . KURLUS 

Janina Chanie 

W roku 1 



952 f ł ierwszs butelkę szampana rozbita o kadłub nowego statku. Dziś szampan leje się częściej. Szczeciniacy nie pcłiają się do t ramwaju, tak jak warszawiacy. 



f )k rzykowi temu wtórowało coś, co nazwać 
inófię lylko wyc i cm dwóch innych głosów. 
Zaczęłam na .ścianie szukać kontaktu. Wresz -
cie natrafiłam. l iozhłysło skąpe, jakby przy-
liriuizone światło słabej i chyba dogorywają-
cej ż:ir<)wki. Xaj j rzec iw wejścia stał szeroki 
harłó,^'. na k tórym kuhło się troje dzieci w 
krótkich koszulkach, tuląc się do siebie w ata-
ku naj\vyż.szcgo strachu. Walczakowa siedzia-
ła na krześle l)<)d ścianą z odchyloną w tył 
iiłową. ( idy zol)aczyła mnie, wstała ciężko i 
w y |) ros to wała się. 

— No, no, uspokójcie się. Povyiedziałarn 
wam, że tata wy jechał do Ameryk i i już ni-
g<ly nie wróci. 

Dzieci położyły się z powrotem, przytulając 
się do siebie iiadal jak najmocnie j i przykry-
wa jąc się jakimiś wyszarzał\-mi ¡jaltami i 
resztkami kapy. Spod tego przykrycia połys-
kiwały ku mnie ich nieufne, czujne" spojrzenia 
niby małycli, zaszczutych zwierzątek. 

Ołjejrzałam się po pokoju. W y d a w a ł się 
dziwnie duży. Zrozumiałam skąd takie wraże-
nie. Oprócz drugiej , nieco mniejsze j pryczy 
ze słomianym jaśkiem i go ł j 'm siennikiem, w 
izbie tej nie było żadnych mebli. Walczakowa 
wyj jrowadzi ła mnie do kuchni. 

— Proszę, niech pani siada. Tu sobie poroz-
mawiamy. Może dzieciaki zasną. T o dopiero 
druga noc łiez ojca, więc jeszcze boją się. Mu-
si jjani zrozumieć... Czy ja się spóźniłam? 

Wyt łumaczy łam Walczakowe j m ó j niepo-
kó j , "który spowodował, że przybiegłam do 
niej na górę. 

—̂ Nie, nic nie było dzisiaj. Nikogo. I nig-
dzie mnie nie wzywal i . T o jest nie było niko-
go, rozumie pani, w sprawie śledztwa. Bo 
ktoś tam przychodził z fabryki w sprawie po-
grzebu. — Usta j e j wykrzyw i ł gorzki grymas. 
- - Przyszli, teraz przyszli. I co ja się do nich 
przedtem nachodziłam, żeby iK)mogIi, żeby 
zobaczyli, żeby jakoś z nim.." — machnęła rę-
ką. - .lutro sekcja, a |)otem pozwolą pocho-
wać. -Muszę jeszcze i to wytrzymać, muszę iść 
na ten pogrzeb. Rozumie" pañi, mam iść za 
trumną jako... żałobna wdowa. 

Zaśmiała się, jakby z ł vm śmiechem wtóru-
jąc łkaniu i okrzykom dzieci, tym straszniej-
szym, że przez SCMI wydobywa jącym się z ust 
i gardła, a dobiegającym z przyległego poko-
ju. Walczakowa od wczorajszego wieczora 
jakoś stwardniała w swej postawie, nabrała 
zdecy<loWania, które widać na chwilę ją opu-
ściło, gdy przyszła do mnie z wyznaniem. 
Może <lziś żał<)wała tego niejwlrzebñego, nie-
zdatnego dla niej na nic, a nieopatrznego kro-
k u ? 

— N o i co jiani postanowiła? Co pani ma 
zamiar dalej robić? — za|>ytałam. 

Siiojrzała na mnie jasnym si)ojrzeniem o-
rzechowych oczu. 

— Idę do roboty i muszę dużo, szybko za-
robić, żeby szafę kupić. 

— Szafę? 
— N o co, nie widzi pani, że on mi wszy-

stko, ;ilbo wyprzedał, wyniósł, albo do szczę-
tu porozbi jał? Zacznę ży"cie na nowo od szafy. 
W domu musi być szafa. Potem dopiero zacz-
nę różne rzeczy "do noszenia kupować. Kupię 
taką trzydrzwiową, używaną, albo na raty. 
1 ta'm gdzie w szafie półki," na razie zrobię 
kredens. 

Ta kobieta i)ostanowiła żyćl Ta kobieta po-
stanowiła zbudować dom dla swoich dzieci. 
Imiionowała mi, chociaż podświadomie budzi-
ła we mnie lek. 

— .V co z tym? Co będzie z... tym? 
Wskazałam głowg na <hzwi wyjśc iowe, na 

te drzwi, trzv kroki od którycli wczora j wie-
czorem Walczak sjiotkał się" ze swoją smier-
f i i i - . . , . . , . . 

.Spojrzała na mnie niemal luezyczhwie, nie-
mal wrogo : 

— .la sama się nie zgłoszę. Dosc długo szu-
kałam sprawiedliwości i j e j nie znalazłam. 
Niech teraz sprawiedliwość szuka mnie. M o -

też mnie nie znajdzie. I tak sobie będziemy 

W j e j głosie ł>rzmiała iK-znamiętna drwina, 
przychodząca kiedy wypal i ł j ' się ^w człowieku 
wszystkie inne uczucia: nienawiści, strachu, 
gniewu, żalu. 

W^stałam, żeby odejść. Ktoś jednocześnie 
zapukał do drzwi i nie czekając na odpowiedź 
nacisnął klamkę. 

— Dobry wieczór, pani Walczakowa... A le 
przepraszam... tu jeszcze ktoś... 

W^alczakowa odpowiedziała dziwnie mięk-
ko i łagodnie: 

— T o ty, Irka... N o wejdź , wejdź . 
Przed nami stała mała Kacperska. Mówi l i 

wszyscy „ m a ł a " zamiast młoda, chociaż naj-
starsza" córka Kacperskiej przerosła matkę o 
głowę. Stała przed nami wysoka, zgrabna, po-
chyliwszy kształtną głowę, przyglądając mi 
się uważnie dużymi oczami spod długich rzęs. 
Podeszła, podała mi rękę z tą dziewczęcą je-

nieostrożnym słowem, zaczęła szybko mó-
wić : , 

Nie, nie, nic jeszcze nie wykryl i . N ie 
wiadomo, kto to móg ł zrobić. Musiał hyc sil-
ny, że go tak od jednego razu I wiesz, ze 
jii tu nic nie słyszałam. Tv lko zdawało mi się, 
że ktoś idzie, więc uchylam drzwi, a tu jła-
trzę coś leży. Podchodzę... Zaczęłam krzy-
czeć, wiesz, ale nikt nie uciekał, juz pewno 
dawno zwiał... 

Irka nie słj-szała, jak sztucznie mówiła Wa l -
czakowa, jak dobierała słowa, nie zwalnia jąc 
potoku w y m o w y i krzyczała do mnie innym 
sensem, ukrytym w tych słowach: 

— Ona nie w ie ! Ona nie wie nic! Ona nie 
wie, że to j a ! 

— Ale przecież, pani Walczakowa ciąg-
nęła dalej Irka - - oni muszą znaleźć tego 
mtirdercę. W i e pani, Władek mówi ł , że i»ani 
mąż to z różnymi takimi włóczył się, z który-
mi nie tylko wódkę pił, ale i razem na wódkę 
zarabiał." N o nie pracą, oczywiście, ale 'ak 
bez pracy, na lewo. T o może który z nich? 
Może się pokłócili, albo co... Jak pani myśli, 
pani Walczakowa? 

Ziipytana wzruszyła ramionami. Milczeniem 
odpowiedziała: 

— A bo ja wiem... 
Ta mała lyacperska nie rozumiała, że drą-

żyły duszę Walczakowej , jakby w ciele j e j 
obracała głęboko zanurzony sztylet. Nie ro-
zumiała, że dręczy ją Ijardziej, "niż najlłiir-
dziej natarczywy prokurator. Walczakowa 
patrzyła na mnie tak samo jak wczora j , gdy 
w nocy przyszła do mnie. Pośpieszyłam jej z 
pomocą: 

— A panna Irka pracuje jak zawsze w tym 
MHD? — może niezbyt zręcznie starałam "sio 

ży ły ob i e IKZ s iebie, nie z n a j ą c się, i 
kil w s z y n i g d y : j a i s p r a w i e d l i w o ś ć . 

n i e s jKjt-

szcze nieśmiałością, która nie ¡jozwala zew-
rzeć się obu dłoniom aż do nasady wielkiego 
palca i jest tylko szybkim zetknięciem się 
końców palców. Wa lczakowe j skinęła głową. 
Zawsze tak się zapewne witały, ł)ez wielkich 
ceregieli. 

— T y znów z Władk iem? — zapytała Wa l -
czakowa. 

Nie usłyszałam w tym pytaniu żłidnej złoś-
liwości. Raczej życzIiwośc i troskę. Ale Irka 
nastroszyła się i odpowiedziała opryskl iwie: 

— Z "Władkiem, z Władkiem. Nie chodzę 
co wieczór z innym. A pani może by chciała, 
żebym chodziła iia front, do Jureckiego i co 
dzień ze dwie setki od niego przynosiła do 
<lomu! 

Walczakowa nie obraziła się tym wybu-
chem. Wzię ła dziewczynę za rękę: 

— N o uspokój się. Siadaj, Co lam będzie.sz 
pani Majewskie j zawracała g łowę swoimi 
kłopotami. 

Irka zmitygowała się, s[)ojrzała na mnie, 
jakby jii-zypomniała sobie o mo j e j oliecności: 

— O, łuirdzo panią nrze|)raszam. ale ja... 
Uśmiechnęłam się do niej. Odpowiedziała 

mi uśmiechem i mówiła dalej : 
— Ro ja przyszłam do pani, pani Walcza-

kowa, żeby się" dowiedzieć co u |)ani. Może 
coś pomóc". I czy jeszcze nic nie wykryl i? 

Walczakowa spojrzała na mnie z niepoko-
j em w gorących oczach. Nie będąc pewna czy 
zrozumiem, ó co j e j clułdzi, jakby chcąc za"-
pobiec, żebym ja nie wyski)czyła " z jakimś 

zwekslować rozmowę na inny tor. 
— A tak, ciągle w tym spożywczym MI ID. 
— N o i jak tam pannie Irce idzie? 
— W i e pani, idzie nieźle. Mnie to nawel 

bawi ta praca w sklepie. Ty l e ludzi w dzień 
się widzi. A tacy śmieszni nieraz, że boki zry-
wać. Ty lko pieniędzy z tego mało. I stąd "z 
mamą ciągłe awantury. Eh... 

Wii lczakowa odprężyła się, skurczyła na 
krześle. 

— No, chylła przecież coś pani daje na doni 
z tego, co dostaje... 

— Oczywiście, że daję. Ale ja daję te parę 
.setek, a mamie się śnią tysiące. Żt-by już tę 
resztę dzieci mogła chować w luksu.sach. I 
zeby mogła nie pracować, tylko do kina d io -
dzie 1 radia słuchać. A może i telewizor sobie 
zafundować. 

W słowach Irki słyszało się zaciekła zło.śc 
<lo matki. ^ 

, — "O. Irka, nie gadaj. Zawszeć to mot 
ka. Orze na was od lat — hamowała dziew-
czynę Walczakowa, myśląc być może i o so-
bie, o tym, jak ciężkie brzemię życia iiotrafi 
ni.szczyc kruchą zajiorę moralnych" nakazów i 
zakazów. 



TRAGICZNA KATASTROFA GÓRN ICZA 
W Roncourt w departamencie 

Moselle mjała miejsce straszliwa 
katastrofa w kopalni rudy żelaz-
nej. Katastrofa pociągnęła 17 o-
fiar, w tym pięciu zabitych oraz 
12 rannych. 

— „Zostaliśmy rruceni przez 
straszliwy podmuch na ściany. 
Niektórzy z moich kolegów, któ-
rzy na chwilę przed katastrofą 
zdjęl i kaski roztrzaskali sobie 
g ł o w y " — opowiedział jeden zo 
śzczęśllwłe uratowanych górni-
ków. 

Siła wybuchu spowodowanego 
zawaleniem się stropu na głębo-
kości 184 metrów pod ziemią, by-
ła tak wielka, że na powierzchni 
ziemi w odległości kilkunastu ki-
lometrów od kopalni powstały 
szczeliny. Szosy w okolicacli ko-
palni zostały zniszczone, a wiel-
kie betonowe domy tv Metzu od-
ległym od miejsca katastrofy 
górniczej o przeszło 20 kilome-
trów zatrzęsły się, co wywoła ło 
panikę w mieście. 

Eksperci stwierdzili, że zawale-
nie się stropu było spowodowa-
ne najprawdziwszym trzęsieniem 
ziemi, które odnotowały zresztą 
stacje sejsmograficzne w Stras-
burgu, Hrukseli, Sztutgarcie i Jn-
nycli miastach. Amplituda wstrzą-
sów ziemi była dużo większa 
niż podczas trzęsień ziemi, które 
miały miejsce kiedykolwiek we 
Francji . 

Na chodniku ó długości 4(X) me"-
trów. i wysfikości ,od 4 do 9 me-
trów, pracowało 20 górników. 
Strop zawali ł się na przestrżeni 
około 300 metrów Podmuch po^ 
wietrzą rzucił górnil\ów na odler 
głość łiilliunastu metrów od 
rńiejsc w których się znajdowal i : 
s'niiertelnp of iary wypailku miały 
zmiażdżone głowy, niitoiniast ranr 
ni ulegli ciężkim złamaniom Icrę-
gdsłupa i kończyn. 

W samym Roncourt wiele do-
mów zarysowało się, na powierz-
chni ziemi powstały szczeliny do-
cłiodzące do 10 centymetrów. 

Wśród śmiertelnych of iar znaj-
duje się trzech Polaków : Ludwik 
Ślęzak który osierocił troje dzie-
ci; Stanisław Szymański, - ojciec 
trojga dzieci, oraz Antoni Maciej-
czak,, ojciec dwojga dzieci. Wśród 
ciężko rannych jest Polak Nyga.' 
Górnicy Polacy, -którzy zginęli, 
byli w wieku ponad .50 lat i na-
leżeli do bardzo doświadczonych 
górników pracujących wiele lat 
w zawodzie. 

Komisja badająca przyczyny ka-
tastrofy stwierdziła, że zawał 
miał miejsce w staroj części ko-
palni na chodniku nieeksploato-
wanyin od kilkunastu lat i znaj-
dirjąr.ym się w odległości, kilkuset 
metrów od,- miejsca- pracy bryga-
dy górniczej. 

Wypadki z ludźmi spowodował 
straszliwy podmuch powietrza po 
zawaleniu się stropu starego 
chodnika na przestrzeni wieluset 
metrów. Komisja stwierdziła rów-
nież że podobny wypadek miał 
miejsce na jednej z kopalń rudy 
żelaznej w departamencie Moze-
li w roku 1913 i że wówczas w 
kopalni tej eksploatowanej przez 
Niemców, pochłonął łulkadzlesiąt 
of iar -w ludziach. 

A oto przebieg pogrzebu pięciu 
ofiar katastrofy. Kilkutysięczny 
pochód przeciągnął drogą wśród 
Ośnieżonych pół z Roncourt do 
kościoła w St. Privat. 

Na czele konduktu szedł pro-
boszcz St. Privat; ks. Durand w 
otoczeniu kilku innych księży, 
wśróij których znajdował ślę bis-

• kup z Moyeuvre -ks. Fabirig oraz 
misjonarz polski ks. Olszewski. Za 
nimi : postępowali delegaci kopalń 
i stowiarzyszeń miejsćbwyćh że 
sztandarami. Za nimi — dzieci 
szkolne ze swymi wychowawcami. 

'W kondukcie wzięli udział przed 
- stawiciele władz francuskich, dy-

rekcji kopalń i placówek zagra-
nicznych. Polskę reprezentował 
wicekonsul z Nancy, Zdzisław Bo-

- berskl. 
Górnicy .— towarzysze pracy po-

ległych — wnieśli na ramionach 
do kościoła trumny okryte czernią. 

W pierwszej z nich. były zwłoki 
najmłodszego z górników^ Ignace-
go Kenka, lat 34, Jugosłowianina. 
W trzech kolejnych spoczywali Po-
lacy : Stanislaw Szymański lat 55, 
Maciejczak lat 63, Ludwik Ślęzak - < 
lat 51. Ostatnią była trumna 57-
letniego francuskiego sztygar.a Lu-
d e n Dupont. 

Przed uroczystą mszą i- ostatnim 
pożegnaniem zmarłych, na trum-
nach Polaków złożone zostały 
przez przedstawiciela •. ,Tyigodriika 
Polskiego" biało-czerwone- wiązan-
ki kwiatów. . 

Pogrzeby odbyły się na trzech 
różnych cmentarzach, w miejs-
cach zamieszkania zmarłych. 

Na zdjęciach obok — fragmen-
ty pogrzebu. 

Renta starcza. 
Pan Kozak, Le Luc — Var': 
Od dawna starał się Pan, jak 

również 1 ..Dział Usług Praktycz-
nych" o przyznanie dla Pana 
lenfy starczej. 

Otrzymaliśmy odpowied" w tej 
sprawie od Caisse Centrale de 
Secours Mutuels Agricoles. Nie 
może Pan korzystać z renty star-
czej gdyż mus; Pan mieć wpłaco-
nych 60 kwartałów ubezpieczenio 
wych (,,trimestrc-s d'assurances 
valables' ) . Niestety, posiada Pan 
tylko 17 kwartałów. 

,,Allocation aux Vieux Travail-
leurs Salaries" nie może Pan rów 
nież otrzymać, gdyż musiałby Pan 
posiadać świadectwo 25-ciu lat 
pracy. Ze świadectwa pracy wyni-
ka, że ma Pan przepracowanych 
9 lat i 2 miesiące. 

Po trzecie, ponieważ ma Pan 
mniej niż 5 lat ,,assurances va-
lables", składki Pana zostaną 
zwrócone w myśl ustawy z 6-go 
czerwca 1951 roku. Ma więc Pan 
otrzymać sumę 27.462 fr. 

Pan Budziszewski Krzysztof, 
Isle Jourdain (Gers). — Renty 
,-îarçze przysługiij.-i tym, którzy 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
normalnie opłacali skladłii ubez-
pieczeniowe. 

Natomiast dla tej kategorii pra-
cowników, którzy nie mając opła-
conej wymaganej ilości lat ślila-
dek, nie mogą korzystać z ' rent 
starczych ż tytułu Ubezpieczeń 
Społecznych, isnieje zasiłek, tak 
zwany ,,.Vllocation aux Vieux Tra-
vail leurs". Zainteresowani muszą 
wykazać, że przepracowali 25 lat 
we Francji, ewentualnie 15 lat po 
ukończeniu 50 roku ż j cia. 

Pan Grabowski, Harfleur-Beau-
lieu (Seine Marit ime). — W spra-
wie Pana zwracamy się do komor-
nika M' f.emarchanJ w l lawrze, 
z prośbą o wyjaśnienia. O wyni-
ku naszej interwoncji powiadomi-
my Pana listownie. 

Pan Zalipski Jan, Bazas (Giron-
de). — Nasz zasięg działania nie 
obejmuje Niemiec Zachodnich, 
gdzie nie mamy możliwości prze-

kazania Pana sprawy. Ponieważ 
Pan powierzył proces adwokato-
wi z Frankfurtu, sądzimy, że na-
leży go ponaglać listownie, ewen-
tualnie rozmówić się z nim oso-
biście. A może ma Pan W poUll-
żu kolegę, który by się Pana spra-
wą zainteresował ? Przecież obozy 
wartownicze istnieją również w 
Niemczech 

Pan Mosiński, Montluęon. — 
Przesyłamy Panu listem poleco-
nym zaświadczenie o Pana pracy 
w kopalni , ,Siemianowice" na 
Śląsku w okresie od 20. 8. l'J-22 do 
27. 9. 1921 

Pan Leon Steczkowski, Gauthe-
rełs. — Odpowiedź w l>aiiskiej 
sprawił damy w jednym z naj-
bliższyołi numerów. 

Pan Bakałarz. — Pi-osil nas Pan 
aby.-;my znaleźli i lady Pana pra-
cy na Nordzie. Otóż po zasjt/gnię-
ciu informacj i w Prefektui zp w 
Li l le stwierdziliśmy, że są doku-

menty, stwierdzające Pana pracę 
w Forges Levai, Aulnoj 'e (1930) ; w 
Entreprise Generale des Travaux 
Lambert Thinion w Crespin (1945) 
i w Ets Hertonille, Aulnoye (1948). 
Natomiast Prefektura nie posiada 
adnotacji o zamieszkaniu Pana w 
Hagondange od 1929 roku ani w 
.\uby-.\sturies w latach 1929-1930. 

Pan Andrzej Kuchta, Bois-
Beuche par Sanvignes-les-Mines 
(S.-et-L.). — Termin składania 
wniosków o odszkodowanie za 
deportację upłynął 1-go kwietnia 
1958. Przypom.lnamy. że reparacje 
niemieckie otrzymują osoby, któ-
re były prześladowane nie jako 
członkowie rucłiu oporu, lecz 
za przynależność rel igi jną, raso-
wą, przekonania polityczne. 

Natomiast ustawa nleiniecłia z 
19 lipca 1957 przewiduje wynagro-
dzenie szkód materiulnycii ponie-
sionych przez osoby prześladowa-
ne z tych samych powodów. W 

danym wypadku chodzi jedynie 
0 majątek ruchomy, a więc meble 
kosztowności, ubrania, towary 
itp. 

Starający się o odszkodowanie 
winien dowieść, że utracone iwzez 
niego przedmioty były skonfislio-
wane przez Gestapo lub inne or-
gana podlegające administracji 
hitlerowskiej. 

Zainteresowani muszą również 
dowieść, że icłi majątek- ruchmny 
został wywieziony na teren oljec-
nyołi Niemiec Zachodnich. 

Termin wniosków, składanych 
z tego tytułu upływa z dniem 
1 kwietnia 1959. Należy dodai-, że 
obywatele ;)Olscy nie mają j . i awa ' 
do tego 'dszkodowania, gdyż us-
tawa !'.iemiecka jest wynik iem 
umów między Niemcami a l-'iai-
c]M, Miglią i Stanami Zjeilnoc/.o-
nymi. 

Pan Karwaszewski Władysław, 
Albert (Somme). — Jeżeli Pnn 
stale opłaral składki asekuin.-yj. 
ne w ciiarakti'rze ogrodnik;! cmen-
tarza angielskiego, należy i-ię pa-
nu pensja starcza z dodatkiem 
dla żony. 
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z H A R N E S I D Ą W S W I 
P O L S K I E P I O S E N K I 

names? To tam gdzie mieszka ten słynny kompozytor polski l o więc można powledzled, 4e Jest j g jowa są polskie, bo gdy-
natajski? t o ta lent samorodny. chodziło o muzykę.. . a le na ten 

Tak, zupełnie przypadkowo poszukując osiedla górniczego w Pas- o . » , i, ^a i temat nie Ijędąc fachowcem po-
de Calais, usłyszałem po raz pierwszy nazioisko Stanisława Rataj- T ^ l E R W S Z Ą kompozyc ję j s ^ a a i „ - » - a y m u j ę sie od zabierania glo-
tkiego. A jednak juz wówczas Stanisław Ratajski nie byt mi cal- Ra ta j sk i drukiem w 1937 ^^ 
kiem obcy chociaż nie znałem jeszcze jego nazwiska. Z piosenka- pod pseudonunem Jacques ¿ o m p o z y c j e Rata jsk iego są czą-
mi Ratajskiego zetknąłem sią bourierr^ od pierwszej chwili po przy- X f i S ' - i " x sto nadawane przez Bad l o 1 to 

-de-Calais. We wszystkich niemal domach górniczych: va ia ie r isysKai popularność lUe ty lko francuskie, a le także 
były płyty z nagraniami Ratajskiego, jego melodie nucili młodzi ^y l^ " ' " i belgijskie, luksemburskie no ł o-
t starzy i sam złapałem sią na tym, że pogwizdują ciągle jakąś nich kra jach. Dziś Stanisław R a - jg^ie polskie. W 1950 r. np. 
„półeczką", której pochodzenia nie umiałem przedtem ustalić. 

PA N A Stanisława Rata jsk iego 
zastałem w należącej do nie 
go . .Cafe A l ca za r " . W nie-

dużym pokoju, za salą barową 
służącym Jako magazyn płyt . ob-
sługiwał właśnie kl ientów, którzy 
przyszli po nowe nagrania. Mo-
g łem więc przy jrzeć się m u spo-
kojnie. Jest on mężczyzną śred-
niego wzrostu, nie wyg ląda jącym, 
mimo dodających powagi okula-
rów, na 47 lat. Jego del ikatny 1 
Jakby zażenowany uśmiech spra-
wia wrażenie, że ma się do czy-
nienia z człowiekiem o wiele 
młodszym. 

P a n Rata jsk i p r zy ją ł mnie bar-
dzo milo, nie mógł jednak poświę-
cić na rozmowę zbyt dużo czasu. 
Oprócz bowiem swej pracy kom-
pozytorskiej prowadzi on skład z 
płytami, kafe jkę . a w niedzielę 
urządza we własne j sali zabawy 

ta jskl ma w swym 
piosenki, w tym ponad 30 

Stanisław Ratajski . 

^ ¿ I utwory Rata jsk iego nadane były 
z Warszawy w wykonaniu orkie-
stry Turewlcza a w 1951 r. g ra ła 
Je orkiestra Orzechowskiego. N i e 
sposób zresztą wymienić wszyst-
kich audycj i . 

NA J W I Ę K S Z Ą jednak popu-
larność zdobyły komjDozyto-
rowl płyty. Dotychczas na-

g ra ł ich około 50 w t ym 30 z pio-
senkami polskimi. Utwory swe na-
g rywa Rata jsk i z amatorską pol-
ską orkiestrą Rudy Krakowskiego, 
k tóre j członkowie rekrutują się z 
górniczych ofsledll Nordu 1 Pas-
de Calais. Również amatorami są 
śpiewacy polskich piosenek P io t r 
Pochcloł i A l ex Kapusta . P ł y t y 
te cieszą się ogromnym powodze-
n iem 1 stanowią obok nagrań 
. .Mazowsza" i . .Ś ląska" żelazny 
repertuar każde j płytoteki w do-
m u iKjlsklm. Jak zwierzył ml się 

no^k le Pech chciał że mo ja wl- Im. Chopina w Warszawie , gdzie kich. T a liczba piosenek polskich P » « Rata jsk i . Jego p i a n k i ku-
z ^ a wypadła właśnie w niedzielę w 1936 roku studiował pod kle- wymaga Jednak komentarza. Sam P u M także Francuzi, ^ m byłem 

Pół godziny mia ła rlę rozpo- runkiem pro f . A . Wieniawskiego kompozytor zalicza do piosenek zresztą świadkiem powodzenia pol-
e ź ^ Zabawa, na które j m ó j roz- kompozyc ję 1 dyrygenturę. Smla- polskich ty lko te utwory, których 
mówca. Jako gospodarz musiał 
być obecny. 

Z konieczności więc musiałem 
ograniczyć się do pytań o na j -
ważniejsze ty lko szczegóły doty-
czące życia i pracy kompozytora. 
Wystarczy ły one jednak aby wpro 
wadzić mnie w prawdziwe zdumie-
nie. Okazało się bowiem, żc czło-
wiek którego twórczość Jest tak 
silnie związana z polskim folklo-
rem, z polską muzyką 1 piosenką 
ludową urodził się... w West fa l i i 
(Jako syn górnika emigranta z 

poznańskiego) 1 mieszkając od ro-

Francuzów. Będąc kiedyś w Bruay 
t ra f i ł em przypadkiem na zabawę 
francuskie j młodzieży. D o tańca 
g ra ła oczywiście francuska orkie-
stra 1 śpiewano najmodniejsze 
francuskie piosenki. W kulmina-
cy jnym punkcie zabawy orkiestra 
zagrała nagle... oberka, w którym 
bez trudu rozpoznałem kompozyc-

Od n iedawna Istnie je w Luksem- skim ukonstytuował się w nastę- Ratajskiego. Trzeba by ło wl-

Z J E D N O C Z E N I E POLAKÓW 
W LUKSEMBURGU 

burgu organ i zac ja polska pod na- pu j ącym składzie : nrprps n dzleć Zapał 1 przejęcie z jakim 
prezes p. młodzi chłopcy 1 dziewczęta 

z w ą Z jednoczen ie P o l a k ó w w Anton i Chmie lewski (Esch), se- tańczyl i egzotyczny dla nich ta-
W i e l k l m łCsJęstwie Luksembur- kretarz p. Jan Krzyżanowsk i mec. 
skim. Rodacy nasi, zamieszkal i (Esch) . Siedzibą zarządu jest sto- Dlatego też nie będzie przesadą 

Młody Polak, p. Edward 
Holas, pragnąłby nawiązać 
zna jomość z polską rodziną, 
zamieszkałą w Paryżu . P . 
Holas ma lat 20 1 odbywa o-
becnie służbę wo jskową jako 
strażak w Saint-Ouen. Roda-
kom. którzy zechciel iby na-
wiązać z n im zna jomość po-
da j e swó j adres : Caserne des 
Sapeurs-Pompiers, 89. rue du 
Docteur Bauer, Salnt-Ouen 
(Selne) . 

• 
, ,P ragną łbym nawiązać ko-

respondencję z młodym Pola-
k iem lub Po lką z F r a m j l . 
Jestem studentem Pol i techni-
ki Wa r s zawsk i e j " . Franciszek 
Kot lewski , Wars zawa , ul. Aka-
demicka 5 p. 366. 

I'"-»,^?^® W t y m kra ju , doszl i do wniosku, łeczne miasto Luksemburg. Zało- twierdzenie, że Stanisław Rata j -
icroticł CZSLS prz6DyAW3.i VF j^oiscc» . . . 
Również studia muzyczne Stanl- że pow inn i ż yć w zgodz i e 1 żono równ ie ż oddzia ł Z jednocze- skl przyczynia się swą sztuką nie 
sława Rata jsk iego są zaskakująco wspó łpracować ze sobą, aby t y m n ja w Hol ler ich, którego preze- ty lko do kultywowania 
skromne w 
bogatą twórczością 
wiem za studia uważać prywatne emigrac j i , 
lekcje muzyki a oprócz nich Ra- ^ar-rtń 
tajskl ma za sobą Jedynie 6-tygod- -^arz^u r- ,™ . , 
nlowy kurs w Szkole Muzyczne j w W i e l k i m l is jęstwie Luksembur- btanis ław Czerwiński . 

LIST DO REDAKCJI 

ODNOSZĘ wrażenie, że wresz-
cie dostałam w rące to, cze-
go mi dotąd brakowało. Pi-

Z j ednoczenia 

polskich 

cTościr^^^Trudno ^ fo - skuVecVniej utrz^mywa^^ polskość sem obrano p. Leona Skarżyński ; - »^^«iy^^Ji ^śród emigracj i , ale tak- ^ a s z T b c S l Z r ^ f e T i U e w i a d ^ 
czoscią. 1 rudno DO ^^ (Ho l l e roch ) . Korespondentem rozbudza w społeczeństwie mości dotyczące emigracji we Fran 

-zio^,. ' • » f rancusklm zainteresowanie pol- cji, jak też główne wiadomości z 
p o l a k ó w p r a s o w y m Z jednoczen ia jest p. fo lk lorem. Kraju udokumentowane doskona-

łymi zdjęciami. Ponieważ mimo 
przeszło trzydziestoletniego pobytu 
na terenie Francji czują się Polką 
i wszystko co polskie znajduje od-
głos w mym sercu, wszelki kon-
takt z Polakami i z Polską jest 
dla mnie bardzo cenny. 

Zo. 

KainMWêikuÉ KansutuÉu w sjßrnnvic rent 
Konsulat Generalny Po lsk ie j Rzeczypospol i te j Ludowe j w 

L i l l e in formuje , że w czasie rokowań w sprawaci i zabezpiecze-
nia społecznego, przeprowadzonyc ł i od dn ia 24 do 30 września 
1958, pomiędzy przedstawic ie lami Rządów Po lsk ie j Rzeczy-
pospol i te j Ludowe j i Republiki Francuskie j ustalono między 
innymi co następuje • 

ODCZYT POLSKIEGO UCZONEGO 
Dnia 14.1. na zaproszenie Fon- c y jne j w Polsce. N a od-^zyt, któ-

dat ion Generale des Sciences Pol i - remu przewodniczył prof . Henry 
tiques, dr Franciszek Longchamps, Puget , conseiller d 'Etat, przybyło 
profesor Uniwersytetu Wroc ław- szereg profesorów Uniwersytetu 
sklego. wygłosi ł odczyt naukowy. Paryskiego 1 Innych uczelni f ran-
pośwlęcony procedurze administra- cusklch oraz wyższych urzędników 

władz naczelnych. W odczycie swo-
Im prof . Longchamps poruszył m. 
In. zagadnienie gwaranc j i prawo-
rządności działania organów pań-
stwowych w Polsce, wskazując na 
wielką rolę kontrol i społecznej, 
wykonywane j przez rady narodo-
we, związki zawodowe, oraz po-

W niedzielę 25 bm. odbędą się przez skargi 1 zażalenia P ro f 
następujące uroczystości gwiazdko- Longchamps wspomniał również o 
.we : rol i arbitrażu (sądów gospodar-

w L I B E R C O U R T — o godzinie czych) oraz prokuratury, ma jące j 
Ï6 w sali kopalnianej ; prawo zaskarżania krzywdzących 

w D E C H Y — o godz. 16 w sali obywatela decyzj i administracyj-

T e r m i n a r z u r o c z y s t o ś c i 

g w i a z d k o w y c h 

p. Musielaka ; 
w V I E U X - C O N D E — o godzinie 

16 w sali ,,Coron V e r t " ; 
w M E R I C O U R T — o godz. 15 

yr sali p. WawrzyniakoweJ ; 
w B R U A Y - E N - A R T O I S — O go-

dzinie 14,30 w ,,Sale des Fe tes " ; 
w FLERS-EN-ESCREBIEUX — 

O godz. 16 w przedszkolu ; 
w C A M B R I N — o godz. 15 w nych problemów oraz dziękując 

sali patronażu. prof . Longchamps i otiecnym za 
w sobotą 24 bm. o godzinie 18 udział w odczycie, 

w sali Dubois, place Gamłjetta. R. 

nycłi. Następnie referent przeana-
l izował węzłowe postanowienia pra 
wa o postępowaniu administracyj-
nym oraz omówił opracowany pro 
Jekt nowych przepisów w t ym za-
kresie. 

P o Udzielonych przez referenta 
odpowiedziach na zgłoszone pyta-
nia, zebranie zamknął profesor 
Puget wskazując na wagę omawla-

1. O B Y W A T E L E POLSCY zamieszkal i w e Franc j i pob iera jący 
renty z tytułu dzie lonyci i okresów pracy w kopalniach 
polskioli i francusklcl i , będą o t r z ymywa l i świadczenia wę-
g l o w e I zakwate rowan ie na warunkacł i obowiązu jących we 
Franc j i , z uwzg lędn ien iem łącznych okresów pracy górni-
cze j w e Franc j i i w Polsce. 

W zw iązku z p o w y ż s z y m w tych wszystkich wypadkach, 
gdy rencistom polskim odmów iono w e Franc j i świadczeń węg lo-
w y c h lub zakwaterowan ia , wzg l ędn ie świadczenia te zostały 
im przyznane w niższe j wysokości , ma ją oni p rawo na podsta-
w i e zawar tego porozumienia domagać się na s w ó j wniosek przyr 
znania im tych świadczeń, poczyna jąc od dnia 1. 1. 195« roku. 
Zainteresowani powinn i n iezwłoczn ie składać podania w te j 
sprawie da Caisse Autonome Nat ionale de la Sécurité Sociale 
dans les Mines, 77, avenus de Sé^ur, Par is (15), 

2. DELEGACJA FRANCUSKA wyraz i ł a zgodę na udzie lanie za-
si łków dodatkowych z Narodowego Funduszu Sol idarności 
( Fond d e Sol idarité Nat iona le ) obywate lom polskim na ta-
kich samych warunkach, na Jakich zasiłki te zostały przy-
znane obywate lom innych k ra j ów . 

3. WEJŚCIE W ZYC IE nin ie jszego postanowienia nastąpi z 
chwi lą podpisania u m o w y polsko-francuskiej . O dac ie pod-
pisania te j u m o w y po in f o rmu j emy oddzielnie, 

4. W Z W I Ą Z K U Z Z A P Y T A N I A M I w sprawie wyp ł a t y rent 
obywate lom polskim, którzy przepracowal i pewną ilośó lat 
we Francj i i w Niemczech wy j a śn i a sie, że Kasy francuskie 
zabezpieczania społecznego za l i cza ją w y ż e j wymien i one 
wszystkie okresy pracy w Niemczech na ustalenie prawa do 
renty. Kasy te ob l icza ją część renty f rancuskie j zgodnie z 
Konwenc ją francusko-niemiecką o zabezpieczeniu społecz-
nym. Kasy francuskie udzie la ją jednocześnie świadczeń do-
datkowych do tych rent. 

W konsekwencj i tym obywate lom polskim zostaną wyp łacone 
renty wraz z dodatkami, ty lko za lata przepracowane w e Fran-
c j i , natomiast za lata przepracowane w Niemczech, w ładze za-
chodnio-niemieckie o d m a w i a j ą wyp ła ty rent. Obecnie są czy-
nione starania, aby w ładze zachodnio-niemieokie wyp łaca ły 
również renty obywate lom polskim za lata przepracowana w 
Niemczech, 

Na terenie Sabaudii Polaków jest 
niewielu: mieszkają indywidualnie, 
najczęściej daleko jedni od dru-
gich, niemniej dochodzą nas cza-
sem dalekie echa o tym lub in-
nym wyczynie rodaków. Praca za-
wodowa i środowisko francuskie 
naturalnie absorbuje nas bardzo 

po prostu wsiąkliśmy w społe-
czeństwo naszej drugiej ojczyzny, 
mimo ufoli więc oddalamy sią od 
swoich. Dlategc właśnie chcą po-
dziękować Waszemu pismu za po-
dawanie iciadomoUct w takiej for-
mie. która najlepiej przemawia do 
uczuć nigdy niewygasłych u sta-
rych emigrantów. 

Proszę w razie potrzeby zwrócić 
się do mnie — chątnie służą w mia-
rą możności swą pomocą i znajo-
mością tutejszego środowiska. 

J A N I N A H A B E L A - J U I N 
Pro fesor Języków, 

dypl. Uniw. w Paryżu 
6. rue Favre, Chambery (Savoie) 

Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y 

Dnia 13 styc2aiia 1959 r. zg inął 
tragiczną śmiercią w wypadku w 
kopalni Sainte Marle-aux-Chenes 
Leon Kołodziejski. 

Nieszczęście wydarzy ło się na po-
południowej zmianie, na krótko 
przed końcem szychty. P a n Ko ło -
dziejski idąc chodnikiem został po-
trącony przez ciągnik elektryczny. 
Uderza jąc o ścianę chodnika roz-
bił sobie czaszkę 1 imleriS Jego na-
stąpiła na miejscu. 



600 OSÓB NA GWIAZDCE 
POD LYONEM 

~ Ileż tych d z i e c i ! I małe I duże, skąd ich się ty le nabrało ? 
— Ano przecież to uczniowie z paru szkół polskich : z Lyonu 

z Yi l le f ranche, z Saint-Pierre-la-Palude. A le zaczekajc ie , zaraz wy-
stąpi „$ l ąsk " , wtedy dopiero będz iec ie podz iwia l i ! 

Wie lka sala domu para f i a lnego w Vaux-en-Velin pod Lyonem 
wype łn iona była po brzegi. Około sześciuset osób przybyło tu na 
polską uroczystość gw iazdkową . Odsłonięto kurtynę, na scenę wy-
sypała się osiem barwnych par krakowskich. 

— „ Ś l ą s k " ! „ ś l ą s k " ! — na sal i w idać było poruszenie. 
Rozpoczął się taniec. Nasze lira-

kowiaki . ołjerki i mazury są zaw-
sze niezawodne, „ c ł i w y t a j ą " od 
razu 1 to nie tylko starych Pola-
ków, którym przypomina ją wio-
skę rodzinną i młodość spędzoną 
w Polsce. Zachwyca ją naprawdę 
wszystkich. 

Na scenie roz lega ją się wesołe 
przyśplewtcl, panna Misiaczyków-
na naśladuje „Ka ro l i nkę " z tego 
p rawdz iwego „ ś l ą s k a " — zespołu 
z Koszęcina. Po tem wierszył?i, 
piosenki, inscenizacje 1 znów ta-
niec zespołu. War to być w tej 
chwi l i za tiulisami i widz ieć z 
bliska ten szczery zapał, z jak im 
młodzież w y ż y w a się w tańcu. 
Deski estrady zaczyna ją trzesz-
czeć Ci którzy ją budowal i , na 
pewno dobrze obl iczy l i wy t r zyma-
łość materiału dla zwyk łych tań-
ców, a le nie miel i pojęcia o dy-
namizmie tańców polskich. 

P r z e ż y w a m y moment drama-
tyczny : estrada zaczyna się za-
ł amywać . Część zespołu, która nie 
bierze udziału w tańcu, wchodz i 
pod estradę 1 na swych barkach 

O p ł a t e k M a t e k 
R ó ż a ń c o w y c h 

w L y o n i e 
11 stycznia zorganizowało u-

roczystość gwiazdkową Brac-
two łUatek Różańcowych w 
Lyonie. Na program wieczoru, 
który odbył się w lokalu Sióstr 
Szarytek złożyło się dzielenie 
opłatkiem, przemówienie pre-
zeski Bractwa p. Heleny Ły-
sakowskiej. przemówienie Sio-
stry Marli-Teresy. Brata Józe-
fa . wspólny śpiew kolęd 1 wre-
szcie lierbatka. (Świetne pols-
kie ciasto upiekła na ten wie-
czór skarbniczka Bractwa p. 
Mar la Obrzud). 

Uroczystość odbyła się w 
bardzo mi łym nastroju. Dzie-
ciom rozdano łakocie, zaś do-
rośli bawili się grą w loterię 
fantową, w które j — wszystkie 
losy były wygrane. Atrakc ją 
wieczoru było również wyśwlet 
lanie f i lmów — ł a j e k . 

Co pewien czas Bractwo or-
ganizuje zebrania z przedsta-
wieniami polskimi, których tak 
brak w tych okolicach. Wie lką 
zasługą Matek Różańcowych 
jest również odwiedzanie cho-
rych Polaków leżących w lyoń 
sklch szpitalach. 

utrzymuje ciężar desek wraz z 
sza le jącymi na górze parami. 

. .Góralski" odtańczony został do 
końca. Publiczność jest zachwy-
cona tym. co w idz i na scenie, po-
jęc ia nie ma o tym, co dz ie je 
się pod spodem. 

Tańce zespołu lyońsklego by ły 
na jwiększą atrakcją uroczystości, 
ale oprócz nich była jeszcze cała 
masa innych numerów, w których 
przewinę ło się kilkadziesiąt dzie-
ci. Patrząc na najmłodszych ucz-
n iów p. Pogorze lskie j 1 pp. Walu-
g ó w zastanawial i się w idzowie , 
czy te dzieci zdołały o własnych 
siłach wdrapać się na scenę, tym-
czasem gromadka tych maluchów 
tańczyła 1 poruszała się na scenie 
z całkowitą swobodą me okazu 
jąc wobec publiczności na jmnie j -
szej tremy. 

Gdy po piosence o ,,Złe] z i m i e " 
— wierszach o ..Moim ojcu gór-il-
ku" . . .Kolegach" , „ N o w y m Rołs j " 
1 ma łym balecie „ K w i a t y pol-.Hfe" 
zakończyła się pierwsza część pro-
gramu, było już dość późno, ale 
zebrani nie okazywal i byna jmnie j 
znużenia. Siedziel i uśmiechnięci i 
zadowoleni aż do końca uroczys-
tości, gdyż po występach zaczął 
się seans f i lmu , ,Przygoda na Ma-
riensztacie" , a Mikoła j obdarowy-
wał dzieci i emerytów. 

Jednym z najmi lszych momen-
tów były życzenia konsula lyoń-
sklego p. Polaka, składane od 
wszystkich rodaków z K ra ju — 
rodakom na wychodźstwie : wszy-
stkim, bez względu na ich poglą-
dy i przynależność organizacy jną . 
Wszyscy są j ednakowo bliscy Oj-
czyźnie. 

DZIEŁO DZIECI Z UCKÂNGE 
PRZYGrOTOWAŁY ją 1 popro-

wadziły same dzieci, ucznio-
wie p. Floriana Michalskie-

go z Uckange. Odbyła się 11-go 
stycznia w Ubange przy ulicy St. 
Hułjert w sali zabaw. 

Zanim jednak opowiemy o sa-
me j uroczystości. posłuchajcie o 
wszystkich trudach organizacyj-
nych, które zostały pokonane 
przez dzielną gromadkę z Uckan-
ge. Od 1956 roku, tzn. od chwili 
rozpoczęcia lekcji języka polskie-
go, co tydzień w czwartki, po za-
jęciach szkolnych obraduje samo-
rząd, który projektuje urządzanie 
wycieczek, obchodów świątecznych, 
przygotowuje się do kolonii let-
nich, prowadzi kronikę. 

W bieżącym roku szkolnym do 
zarządu wybrana została czwórka 
następująca: Eugeruusz Janasz. 
Krys ią Jaroch. Hela Jeziorna. 
Mar ian Zawada, który jest prze-
wodniczącym. Prowad:?! zebrania, 
przy jmuje I podpisuje protokóły 
— czyni l o wszystko z poczuciem 
odpowiedzialności godnym c7łowie-
ka dorosłego, a przecież ma lat 
dwanaście, tyle co najstarsi uc& 
nlowie te j czterdziestoosobowej 
klasy. Rówieśnicy nie sprawiają 
mu wiele kłopotu, natomiast go-
rzej Jest z młodszymi. Nie śpiewa-
ją na zajęciach, pozostawiają w 
domu zeszyty, bi ją się, a od cza-
su do czasu nawet rzucą kamie-
niem łub śniegiem w szyłję. Wszy-
stko musi załatwiać samorząd. 
Upomina winnych, obraduje nad 
naprawieniem szkód. Gdy dnia 
8 stycznia uczestniczyliśmy w ze-
braniu, omawiano ostatnie spra-
wy związane z gwiazdką : utrzy-
manie porządku na sali. dyżury, 
godziny dekorowania. Dużo wcześ-
nie j bo w jesieni ustalono pro-
gram. były też przeprowadzone 
próby. 

Dzieci same pokonują wszystkie 
trudności. Czasem radzą się nau-
czyciela, pytają, potrzebują Jego 
pomocy. Są jednak zawsze pełne 
inic jatywy, pełne zapału — 1 to 
jest najważniejsze. 

Gwiazdka 11-go stycznia była 
t radycy jnym obchodem, świętem I 
zabawą. Była egzaminem z przy-
gotowań 1 to Jakim egzaminem. 

Przebrane dzieci na scenie mia-
ły numery przypięte do rękawów. 

Komis ja punktowała wykonanie ; 
śpiew, taniec, deklamację a także 
pomysłowość ubioru. A było co 
punktować. P rog ram składał się 
z 27 występów. Przeplatały się 
tam wiersze, kolędy, pieśni 1 tań-
ce. Zapowiadała dziewczynka — 
Krys ia Jar<x;h i chłopiec — Ma-
rian Zawada. Stroje zostały wyko-
nane również przez same dz iec i ; 
rodzice pomagal i tylko najmłod-
szym. Wyobraźcie sobie czaplę 1 
kozła i tKJCIana 1 niedźwiedzia i 
inne postacie z szopki — Ileż po-
mysłów trzeba było znaleźć, aby 
we własnym zakresie — przy po-
mocy papieru, drutu l farb — 
wykonać przebranie ! 

P o ogłoszeniu wyników nikt nie 
czuł się pokrzywdzony. W pierw-
szej dziesiątce były następujące 
dzieci : Hela Jeziorna. Krys ia Ja-
roch. Tereska Juszczak. Mar ian 
Zawada, Leszek Wieczorek, W ła -
dek Janas. Janek Domal, Wal -
terskl, Monika Guszczak, Moniką 
Jeziorna, Ryszard Domal 1 Ry-
szard Dry ja . Z(}staly zaproszone 
do stołu z nagrodami, miały pra-
wo wyboru ! Inne dzieci, a także 
rodzice — okazujący pomoc o-
trzymall nagrody z rąk komisj i . 
By ły tam książki, wyroby polskie-
go przemysłu ludowego, drobne 
przedmioty toaletowe, kalendarze. 

Przedstawiciele Konsulatu zło-
żyli p. Michalskiemu 1 dzieciom 
życzenia z okazj i Świąt 1 Nowego 
Roku, a także gratulacje z powo-
du osiągniętych wyników pracy. 

Paczki ze słodyczami rozdzielił 
p. Michalski. W tym czasie dzieci 
przypinały wszystkim gościom bla-
ło-czerwone kokardki. Zebrano 
przy te j okazj i fundusz na cele 
samorządu. Ostatnim, który za-
bierał głos był kol. Mar ian Za-
wada. ,,Zebraliśmy 6.200 fr . Dzię-
kujemy obecnym za przybycie i 
serdeczne przyjęcie naszego pro-
gramu. Do zobaczenia w roku 
przysz łym." 

K r . 

K T O T O ? 
K R A K Ó W ! W I S Ł A ! 

W A R S Z A W A ! 
W Salle des Fetes du Nord-

Est w JoiidreviMe odbyła się 
doroczna uroczystość gwiazd-
kowa dwóch szkół polskich z 
Joudrevil le i La Mouriere (M. 
et M. ) . 

Otwarcia dokonała miejsco-
wa nauczycielka, która powi-
tała przybyłych rodaków. 
Przemówien ie wyg łos i ł nau-
czyciel z La Mouriere, a nas-
tępnie dzieci wystąpi ły z ko-
lędami, deklamacjami i pio-
senkami z repertuaru „Ma-
zowsza " . P ięknie wystawiona 
była „Ba jka o gw iazdeczce " o-
raz inscenizowana podróż po 
Polsce. „K to t o ? " Inscenizacja 
ta zawierała szereg zagadek. 
Należało domyśleć się kogo 
przedstawiały a legoryczne po-
staci wyg łasza jące wiersze, 
śp iewa jące piosenki. (Chodzi ło 
o Wis łę i parę miast polskio^i). 
Druga część przedstawienia 
wypełn iona była również tań-
cami , piosenkami, deklamacja-
mi, a zak^ńc^ona ba<etem. 

Od rodaków z kra ju przy-
w ióz ł życzenia noworoczne dla 
wszystkich zebranych przed-
stawiciel Konsulatu w Nancy 
zachęcając Jednocześnie W y -
chodźstwo do podt r zymywan ia 
polskich tradycj i . Przed rozej-
ściem się dzieci obdarowane 
zostały cukierkami, a najlepsi 
uczniowie szkół polskich — 
książkami. 

OBECNY 

W N o y e l l e s - s o u s - L e n s 
ś M c z n l e d e k l a m o w a n o 

W Y S T A W A 
w gmachu Stacj i Naukowej Pol-

skiej Akademii Nauk w Paryżu 
przy ulicy Lauriston zostanie ot-
warta dnia 29 stycznia wystawa 
obrazująca dzieje współpracy nau 
kowej między Polską a Francją. 
Na wystawie zostaną zgromadzone 
interesujące eksponaty, książki, 
druki, fotokopie itd. 

Sala miejscowego kina w Noyel-
les-s.-Lens ledwie mogła pomieścić 
ubiegłej niedzieli dzieci 1 rodziców, 
którzy zebrali się na tradycy jne j 
uroczystości gwiazdkowej. T y m ra-
zem wszystkie dzieci uczące się w 
miejscowej szkole języka polskiego 
wspólnie występowały na estra-
dzie pod troskliwym okiem nau-
czycieli : pani Leśniewskiej 1 pana 
Pietrasa. P rogram występów ol>ej-
mował prawie 40 punktów. Wier-
sze, śpiewy. Inscenizacje, świetne 
występy klubu mandollnlstów — 
„ T r i o " , stanowiły niezwykle uda-
ną i harmoni jną całość olclaski-
waną przez zebranych. 

Z braku miejsca trudno wyliczyć 

wszystkie punkty programu, nie-
mnie j Jednak trzeba podkreślić de-
klamacje K la ry Putynkowskiej . 
Kaz i Pietrzak, Elżbietkl Hetman 
oraz Urszulki Sleranlk. Z ,,solis-
t ó w " należy Jeszcze wymienić A 
nlę Przybył , Krys ię Kowalską. Sta 
sla Grzelkę, Wiktora Kłosowskie-
go. L id ię Reczkowską. Irenkę Hof-
fmann. Monikę Janlaczyk. Janka 
Perkowskiego. Edzla Adamczaka 
oraz świetnego akordeonistę pana 
Michalika. 

Okolicznościowe przemówienie w 
czasie uroczystości gwiazdkowej 
wygłosił konsul generalny z L i l l e 
p. M . Zamlara. 

Z j a z d p r z e w o d n i c z ą c y c h 
Z U P R O 

Ubiegłe j niedzieli, dnia 18-go 
stycznia odbył się w siedzibie 
Związku Polaków Uczestników 
Ruchu Oporu we Francj i 
z jazd przewodniczących kół i 
oddziałów. Przewodniczył wi-
ce-prezes Paweł Poziemski, któ 
ry m. in. odczytał list powital-
ny od generała Zdrojewskiego, 
w czasie obrad postanowiono 
urządzić z okazj i 15-tej roczni-
cy Wyzwolenia Francj i wielką 
manifestację przy jaźni polsko-
francuskiej. Radzono także 
nad projektem wzniesienia w 
Paryżu pomnika dla upamięt-
nienia udziału Polaków we 
Francuskim Ruchu Oporu. 

Zarząd Klubu Mandollnlstów „ T r i o " z Noyelles-sous-Lens ukon-
stytuował się w następującym sk ładz i e : Bernard Telchert — prezes, 
Edmund Pslakowski — wiceprezes, Franciszek Kiciński — sekretarz, 
Stanisław Michalski — zastępca sekretarza, Kaz imierz Łakomy — 
skarbnik, Marian Walczak — zastępca skarbnika. Dyrygentami ze-
społu są: Jan Plecon i Piotr Socci , 

Jednym z pierwszych występów tego zespołu po wyoorach nowe 
go zarządu był udział w uroczystości gw ia zdkowe j w Noyelles-s.-L. 

«Gwiazda» x Houdain 
na gwiazdce w Marles-les-Mines 

Wubiegłą niedzielę w Imprezie 
gwiazdkowej w Marles-les-
Mines w sali p. Lisa wzięło 

udział ponad 400 osób. Obecni 
byli m. In. radca polskiej ambasa-
dy w Paryżu p. Wenglerow, Kon-
sul generalny w Li l le p. Zamlara 
oraz miejscowi działacze społecz-
ni : przewodniczący K T M p. Kaz l -
mierczak, sekretarz sekcji piolskiej 
CGT p. Wróblewski, prezes koła 
śpiewaczego „ S ł o w i k " p. Łowicki 
1 Inni. 

Gwiazdka zorganizowana została 
przez specjalnie w tym celu powo-
łany komitet społeczny przy wy-
datnym udziale p. Stanisławy Cza-
pullny żywo za jmujące j się polski-

K O M U N I K A T Y 
S T O W A R Z Y S Z E N I E OBRO-

NY GRANIC POLSKICH NA 
ODRZE i NYSIE zaprasza na 
wtorek 10 lutego o godz. 20 do 
sali kina Casino w EVIN-
MALMAISON wszystkich Pola-
ków z Evin-Malmaison i oko-
lic. W Casino zostanie wy-
świet lony polski f i lm pt. „ IRE-
NA DO DOMU" . 

• 
M STYCZNIA o godz. 15 w 

Gine Etoile, 121, rue 1'Epeule w 
ROUBAiX zostanie wyświet lo-
ny polski f i lm satyryczny pt. 
, ,NIKODEM D Y Z M A " z Adol-
fem Dymszą w roli g ł ówne j . 
Jako dodatek kolorowa krótko-
metrażówka i aktualności z 
Polski. 

• 
W E C Z W A R T E K 29 STYCZ-

NIA o godz in ie 20 w kinie Fa-
mi l ia w GRENAY, wyświet lo-
na zostanie komedia f i lmowa 
pt. „ IRENA DO DOMU" . Jako 
nadprogram aktualności z Pol-
ski I „Mazowsz e " , 

mi dziećmi w Marles-les-Mines. 
Dziewczęta i chłopcy występują-

cy na scenie wyróżniali się popraw 
nością 1 czystością języka polskie-
go. N a specjalne wyróżnienie za-
sługuje w tym względzie Bernard 
Fortin. który wzruszył widownię 
pięknie deklamowanym wierszem 
Tuwima ,, Wszyscy dla wszyst-
k i ch " oraz siostry Marcinkowskie, 
Dworniczkówne. Genia Baran, 
Florczakówna. Urbanlakówna 1 
wiele Innych dzieci. 

Specjalną atrakcją gwiazdki był 
gościnny występ młodzieżowego 
zespołu tanecznego ,,Gwiazda-ma-
z u r " z Houdain, kierowanego przez 
p. Michalinę Bromboszcz. Chociaż 
dziewiątka młodych tancerzy nale-
ży do zespołu dopiero trzy miesią-
ce, tańce ich są na tym poziomie, 
że mazur, krakowiak, kujawiak, 
oberek i polka w Ich wykonaniu 
wzbudziły życzliwą reakcję widow-
ni. Toteż nic dziwnego, że zespół 
ma już zaproszenia do udziału w 
gwiazdkach na wszystkie niedzie-
le stycznia. 

• 

R o z m o w y z s p r a w i e 
f i l m u r e n t g e n o w s k i e g o 
Do Paryża przybył z Polski dr 

Stanisław Kruszewski, który o-
mawlać będzie z francuskimi spec 
Jallstaml sprawy współpracy pol-
sko-francuskiej na polu f i lmu 
rentgenowskiego. Ta dziedzina f i l -
mu ma w cłiwili obecnej bardzo 
szerokie zastosOAanie w medycy-
nie. W chwili obecnej f i lm rentge-
nowski jest w Poisce jeszcze ma-
ło rozpowszechniony, gdyż brak 
do jego produkcji odpowiedniej 
aparatury. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych .Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i . 23. quai 
de la Tournel le, Paris (5). 

Metro : Pont-.Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 
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K R Z Y S Z K O W I A K S P O R T O W I E C N R I 

BAL GWIAZD POLSKIEGO SPORTU 

DZIŚ przesyłam miłym Czy-
telnikom reportaż z tra-
dycy jnego Balu Mistrzów 
Sportu, pięknej imprezy 

organizowanej rokrocznie przez 
„Przeg ląd Spor towy" z okazj i 
Plebiscytu na 10 na j l ^ s z y ch spor-
towców. 

Zanim napiszę parę słów p Ba-
lu, wypada podać honorową listę 
laureatów, tak jak została ona u-
łożona drogą głosowania przez 
Czytelników „Przeglądu Sporto-
wego " . Oto wyniki Plebiscytu : 

1. Zdzisław KRZYSZKOWIAK , 
mistrz Europy na 5 i 10 km. 

2. Jerzy CHROMIK, mistrz Euro-
py i rekordzista świata na 3 km. 
z przeszkodami. 

3. Janusz SIDŁO, mistrz Euro-
py w rzucie oszczepem. 

4. Józef SCHMIDT, mistrz Eu-
ropy w trójskoku. 

5. Edmund P I Ą T K O W S K I — 
mistrz Europy w rzucie dyskiem. 

6. Tadeusz RUT, mistrz Europy 
w rzucie młotem. 

7. Stefan KAPt-ANIAK, podwój-
ny mistrz świata w kaja1<arstwie. 

8. Zbigniew P IETRZYKOWSKI , 
mistrz . Europy, reprezentacyjny 
bokser wagi półciężkiej. 

9. Barbara JANISZEWSKA, mis-
trzyni Europy na 200 metrów. 

10. Jerzy WOJNAR, mistrz świa-

Basia JaniszewsJca zdobyta jesz-
cze jeden tyt-ul: mistrzyni „hiOa-
htiop" na balu Mistrzów Sportu. 

Zdzisław Krzyszkowiak kraje tort — prezent Jednego z cukier-
ników warszawskich. 

Po ogłoszeniu lisy „10" gorące 
owacje, uściski, gratulacje i ży-
czenia. Bohaterzy z upominkami 
i kwiatami wracają na swe miej-
sca. Dostali oni między Innymi 
albumy własnych zdjęć z całej 
swej kariery. 

Potem wesoła, sportowa zaba 
wa. beztroska Jak zwykle wśród 
mltcych. Jest i konkurs „hula-
hoop" o butelkę wina. Triumfu-
je Basia Janiszewska, która to ro-

bi z niebywałym wdziękiem. Jej 
najgroźniejszym konkurentem 
Jest Janusz Sidło, startujący w 
„gorszych warunkach" bo w ma-
rynarce, która Jednak przeszka-
dza. 

Godziny biegną nieubłaganie i 
« l imo , że kondycji nikomu tu nie 
brak, trzeba kończyć zabawę. 
Tak, ten Bal się nam udał ! 

Edward STnZEI .ECKI 

« 

1:0 DLA 
KURIERA - HARNES » 

KAŻDY bywalec kafejek 
zauważy od razu. że pu-
bliczność u p. Dandaja 

w Harnes różni sią Jakoś od 
przeciętnych klientów tego ro-
dzaju lokali. U Dandaja. zwła-
szcza w niedzielę przeważa mło 
dzież. I to nie ta złota, co to 
przychodzi wypić Jednego a 
koiiczy na nastym". Prze-
ciwnie, młodzi ludzie, którzy 
tu się spotykają piją niewiele, 
natomiast rozniawlają 1 dysku-
tują bez końca. Czasem 1 star-
si. przerwawszy partyjkę belot 
kl, przyłączają się do tych dys-
kusji. nieraz 1 sam gospodarz 
bierze w nich udział. Bo kafej-
ka p. Dandaja Jest siedzibą 
polskiego klubu sportowego 
,.Kurier Harnes". Tuta j odby-
wają sią zebrania, tutaj bez-
pośrednio po niedzielnych roz-
grywkach omawia się na gorą-
co ich wyniki. A że klub Istnie 
je w Harnes od 25 lat 1 nieje-
den ze stałych gości p. Dan-
daje, a także on sam. grywał 
niegdyś w barwach , ,Kuriera", 
zrozumiałe jest to powszechne 
zainteresowanie wszystkim co 
dotyczy klubu. 

Tra f i łem w którąś niedzielę 
po południu właśnie na mo-
ńient, gdy po zwycięstwie nad 
drużyną . .Montigne" zebrali 
się niernal w komplecie wszy-
scy aktywni członkowie ..Ku-
riera" . Na honorowym miej-
scu siedział za stołem wielolet-
ni prezes-oplekun i wychowaw-

ta w saneczkarstwie, znany szy-
bownik. 

Kto z Czytelników pamięta mo-
ją listę najleipszych, proponowaną 
w świątecznym numerze „Tygod-
nika Polskiego" stwierdzi, że do 
siódmego miejsca jest ona zgod-
lia z „wolą. opinii sportowej" . Na 
dalszych miejscach są pewne roz-
bieżności. 

Ale przejdźmy na salę balową 
w „Kongresowe j " , w której zebra-
ła się 10 stycznia bez przesady 
cała śmietanka polskiego sportu, 
aby dowiedzieć się wyników Ple-
biscytu, oklaskiwać zwycięzców i 
spędzić z nimi uroczą noc na za-
bawie karnawałowej. 

Rzucają się w oczy kamery te-
l ewizy jne i reflektory kroniki f i l -
mowej , sala ładnie i pomysłowo 
udekorowana, przy stolikach goś-
cie, najsłayvniejsi aportowcy, 
najwybitniejsi działacze, najwier-
niejsi kibice. Reprezentowana jest 
licznie prasa, wśród publiczności 
kręcą się fotoreporterzy. 

Punktualnie godzina 22,15 tusz 
orkiestry i zaczyna się ceremonia, 
w której bierze udział polski mi-
nister sportu — przewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury Fi-
zycznej Włodzimierz Reczek. 

R O D Z I N A S Ł A W N Y C H P I Ł K A R Z Y 

Michał i Ryszard Tylińscy 
OJCIEC naszych słynnych ro-

daHów przybył przed laty z 
Katowic do Noyant (Allier) 

by pracować w górnictwie, nastąp-
nie przeniósł sią do La Combelle 
i tu już osiadł na stałe. 

JaH hażdy górnik i on lubił pił-
ką nożną. Grał sam a potem sy-
nowie wykazują zresztą w tym 
kierunku duże zdolności. 

Kiedy Michał miał IS lat. a Ry-
szard 15. wstąpili oba] ćCo zawodo-
wego Klubu Saint Etienne. w któ-
rego barwach grali już w 1957 w 
I drużynie zdobywając piłkarskie 
mistrzostwo Francji. W tym sa-
mym też roku obaj bracia zostają 
zaliczeni do kadry reprezentacyj-
nej. Michał gra w reprezentacji 

B. Ryszard natomiast mając za-
ledwie 19 lat bronił barw Francji 
w spotkaniu z Anglią. 

Michał, ojciec dwojga dzieci, po-
za sportem lubi książki i muzyką; 
Ryszard natomiast ma swego ..ko-
nika" w polowaniu i muzyce. 

Ryszard Tyliński grał w repre-
zentacji Francji B w Warszawie. 
Bardzo sobie chtoali pobyt w sta-
rym kraju wyrażając nadzieją, ze 
w swojej karierze sportowej przyj-
dzie mu chybćt jeszcze odwiedzić 
Polską. Wiele obiecują sobie bracia 
TyliUscy vo projektowanym w ro-
ku przyszłym spotkaniu Polska— 
zawodoiocy polskiego pochodzenia 
we Francji. Obaj chątnie zagraliby 
w tym meczu. 

— Może -to tego czasu dorośnie 
nasz na młodszy brat Alfred, itóry 
gra już w drużynie juniorów w La 
Combelle, zapowiadając sią na do-
brego piłkarza, (k) 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 

Przed odpowiednie przestawienie liter w każdym z 
podanycłi na rysunku wyrazów ułożyć nowe 5-litero-
Vi'e wyrazy , które należy wpisać do poziomych rzędów 
f igury. Trzecie litery tych nowych wyrazów, czytano 
z góry na dół, dadzą rozwiązanie. 

Michał Tyl iński. 

ca młodych piłkarzy — p. Jó-
zef Buda. obok niego założy-
ciel klubu, piastujący obecnie 
funkcję skarbnika p. Jan No-
wicki (o którym . mówią, że nie 
opuścił ani jednego meczu), a 
naokoł o podniecona wygraną, 
dumna 1 wesoła ,,jedenastka" : 
bramkarz Czesław Klu j . obroń-
cy Buczek, Natkanieć i Chle-
bowski. pomocnicy Ryszard 
Salamon 1 Marcel' Adamczyk, 
napastnicy Mrozek. Da Costa , 
— pół-krwi Polak pół Portu-
galczyk — i Cierniak, prawo 
skrzydłowy Kacznjarek i Jev/o 
skrzydłowy — Jedyny i ' rancuz 
w tym towarzystwie — Mopty. 

Humory wszyscy mieli wyś-
mienite. łK) też było ż czego się 
cieszyć. Nie chodziło Już nawet 
o pokonanie przeciwnika na 
jego własnym boisku -3 do O. 
ale o fakt, że znów kolejny 
mecz w tym sezonie został wy-
grany. A więc ani Jednej po-
rażki. na siedem gier vy sezonie 
— sześć zwycięstw i Jeden re-
mis. Pierwsze miejsce zajmo-
wane przez . .Kurier" w czwar 
tej lidze zostało mocno Ugrun-
towane. 
, Toteż starym działaczom 
przypomniały się dawne dobre 
czasy, gdy . .Kurier" był u 
szczytu swego rozwoju. Posypa-
ły się nazwiska takich znanych 
piłkarzy Jak Dębicki, Wawrzy-
niak, bracia Gruchała, Bukow-
ski i Michalak, którzy swą ka-
rierę sportową zaczynali w 
. .Kurierze", by potem zdobyć 
sławę Jako zawodowi gracze 
pierwszej ligi. 

Czy obecny okres zapisze się 
w wieloletniej historii klubu, 
także jako okres ..wzlotu"? To 
nie wypowiedziane pytanie czu 
ło się w całej dyskusji. Wiele 
wskazuje na to. że tak. W każ 
dym razie obecna ..Jedenast-
k a " rokuje, zdaniem p. Budy. 
duże nadzieje. W dodatku tra-
fia się Jej szansa wypłynięcia 
na szersze wody. Zarząd otrzy-
mał bowiem od klubu piłkar-
skiego ..Zawisza" z Bydgosz-
czy " propozycję rozegrania me-
czu i zaproszenie na przyjazd 
do Polski dla piłkarzy ..Ku-
riera" . Jeżeli ten wyjazd doj-
dzie do skutku a bydgoszcza-
nie przyjadą do Harnes — 
. .Kurier" chce bowiem urzą-
dzić rewanżowe spotkanie na 
swoim boisku — będzie to nie-
wątpliwie bodźcem do wytężo-
nej pracy dla młodych, dobrze 
zapowiadających się piłkarzy 
, ,Kuriera" . Wiadomo bowiem 
że nic nie przyczynia się tak 
do rozwoju sportowych talen-
tów Jak międzyiiarodowe kon-
takty. (Z. O.) 

U W A G A P O L A C Y 
Z P A R Y Ż A ! 

Komi te t organizacy jny 
uroczystości gw iazdko-
w e j w Paryżu zawiada-
mia, że dn. 25 stycznia o 
godzinie 14 odbędzie się 
w Salle des Conferences 
w I v r y ( m e t r o Mair ie 
d T v r y ) t radycyjna uro-
czystość gwiazdkowo-no-
woroczna dla dzieci i spo 
łeczeństwa polskiego. W 
programie występy dzie-
ci szkolnych i wyświet la-
nie f i lmu polskiego. 

Komite t prosi o liczne 
przybycie. 

Ryszard Tyliński. 

UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWE 
ODBĘDĄ S IĘ : 

w DOMONT, w Cafe Figęac, 24 
stycznia wlecz, o g. 20.30. 

w HAWRZE, 25 stycznia o godz. 
15 w sali Saint Augustin; 

w IVRY, w salle des Conferences, 
25 stycznia o godz. 15; 

w SAINT-DENIS, 1 lutego w The-
atre Municipal, o godz. 15; 



MAŁY T^jgodnilc Po l sk i 

LEPIMY SKIEŻNE BAŁWANY 
się, że śnieg upadł i u-
trzymał się nrzcz parę 
godzin. Wteay , kto ży-
w y i zdrowy, szedł na 
dwór. 

Aż nagle w ostatnicli 
dniacłi spadło śniegu 
do syta. 

Gdy jest mróz, wyle-
wa się wodę na pod-
wórka i każde dziecko 
miało swoją ślizgawkę. 
Ale po ubitym śniegu 
też można jeździć na 

ki. Stoi sobie bałwan 
w dziurawj-m garnku 
na głowie, z miotłą 
{)od pacbą, a dzieci 
jawią się_ wokół niego, 

w śnieżki lub w kółko 
graniaste. Już się robi 
ciemno, a one ciągle 
na dworze. Mama pa-
trzy przez okno i uś-
miecha się. Niech na-
cieszą się śniegiem, bo 
jutro znowu może być 
błoto. 

O ŚNIEGU w tym 
roku dzieci do-
t3'chczas mówiły, 

że na|xidało go tyle, co 
kot napłakał. T o zna-
czy, że śniegu nie by-
ło prawie zupełnie. N o 
i wielki kłopot, łx) co 
robić z podarkami, któ-
re pi>|>rzynosił św. Mi-
koła j : z sankami, nar-
tami, łyżwami. Więc 
dzieci siKiglądały w ok-
na i wyczekiwały zi-
my. Czasem zdarzało 

U m i e s z p ł y w a ć ? 

N i e ? T o s ię n a u c z 

w t ym roku po raz pier-
wszy w szkołach warszaw-
skich wprowadzono obowią-
zkowe lekcje p ływania . Już 
od 5 klasy wzwyż każdy u-
czeń i itażda uczennica mu-
si umieć p ł ywać jak ryba. 

Lekc j e odbywa ją się przez 
trzy miesiące. we . wszyst-
kich p ływa ln iach 1 base-
nach. 

Uczą naj lepsi instrukto-
rzy ze zrzeszeń sportowych. 
A dzieci ch lupią się, ma-
cha ją nogami 1 rękami , o-
p i j a j ą wodą 1 s tara ją się 
p ł ywać na . ,p iątkę" , bo 
stopnie z p ływan ia Ł i ^ ą na 
świadectwach. 

K O R N E L M A K U S Z Y M S K I 

M A R I A N W A L E N T Y N O W I C Z 

^żwach . Są takie spec-
jalne ł>'żwy, „śniegul-
ki " , z zakręconymi 
czubami. Niosą, jak po 
lodzie. Patrzcie, jak się 
rozpędził ten chłopiec 
w czerwonej czapce. 
Zachwiał się i bęc 
upadł. Ale nawet nie 
otrzepał siKidni ze śnie-
gu. Jedzie dalej. 

Taki śiiieg, który nie-
długo slojjnieje, _ jest 
mokry i doskonale się 
nadaje do lepienia wiel 
kich kul śniegowych na 
bałwana. Już się pędzi 
do domu i od progu 
krzyczy: „Mamo, da j 
kawałek marchwi, bu-
raka i dwa węgielki". 
T o na oczy, nos, usta i 
żeby uróżować policz-

Czasem rano idzie 
się do szkoły i pa-
da deszcz, a gdy się 
wychodzi, wszędzie bia-
ło. Jakże wtedy pilno 
do domu ! Znowu lepi 
się bałwana i prowadzi 
się wojnę... śnieżkami. 
Jak się po drodze trafi 
górka, to się z niej z je-
żdża choćby na torni-
strze. Jak się trafi za-
marznięta kałuża, to 
już jest ślizgawka. A 
jak się zastanie mtimę 
zaniepokojoną i pyta-
jącą: „gdzie ty tak dłu-
go byłeś?", wystarczy 
z przepraszającą miną 
pokazać zamoczone rę-
Kawiczki. Zrozumie i 
i nie będzie się gnie-

ANIELKA STOPOWSKA 

DO N A S P I S Z E 

riLa^ 

^oxAMJunxx/rYL-

Anie lka Stopowska jest u-
czennicą p ią te j klasy w szko-
le i rancuskie j . M a siedem 
la t i uczy się bardzo dobr ze ; 
z a j m u j e zawsze pierwsze lub 
drug ie mie jsce w swo j e j 
klasie. 

Uczęszcza także na l ekc je 
Języka polskiego i bierze u-
dz ia ł w polskich przedsta-
wieniach. Ostatnio śpiewa-
ła 1 tańczy ła w czasie 
gwiazdki . 

An ie lka jest ,,starą " zna-
jomą , ,Tygodnika Polskie-
go ' " : w ub. roku wyg ra ł a 
w konkursie la lkę w stro ju 
ludowym. Z t e j okaz j i o-

t r zymal i śmy list pisany wła-
snoręcznie przez Anie lkę . 

Piótno Rama tf^ewfa/ło 

Widoh ł góry 

P a r a w a n z l i s tew. 

Dziś porozmawiamy 
o scenie. Najważnie j -
szą rzeczą w budowie 
teatru lalkowego jest 
zasłonięcie a k t o r ó w 
poruszających lalka-
mi przed okiem wi-
dza. Zasłona taka na-
zywa się parawanem, 
a może być 'wykona-
na z jakiegokolwiek 
nieprzezroczystego ma-
teriału: z deski, bla-
chy, dykty, tektury lub 
z tkaniny. 

Na wolnym powie-

trzu scenę można u-
rządzić w oknie lub w 
drzwiach domu albo w 
lesie wieszając koce 
na sznurze iub drucie 
między dwoma drze-
wami. 

W izbie: scena mo-
że być urządzona w 
drzwiach do sąsiednie-
go pomieszczenia, za 
dwoma stołami (jeden 
na drugim, ten u góry 
przewrócony w stronę 

120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

Wied i i « po ł «m ciarownicę 
ł»r«at iai siary, prze» Łss młociyr, 
Ax o b o f « tam przybyli, 
tWaie Si? wielkie, c z « m « wody-

Kaz»t s łan^ jaj nad brzegiem, 
I na chwilą z*mkfvfć ocry. 
Babb iłot, a konołek 
Jak nie Jak nie skoczył 

Tak j^ ducru^t w brz«^^ rogami, 
Wedle dawnej koziej mody, 
Że fUcnî ta üedem razy 
i jak kamień b ^ do wodyf 

„Hulaj, koza!" — rad zawołał, 
foton» p e b t e ^ d o jmi dKały 
ł uwolnił A-ojat diutak, 
C e ptakały xpoz« feraly. 

Owi* dziewczynki, jeciaR chłopczyk, 
Ułd^ekn^wszy w chaty progu, 
Slicmie razem zaipiewair. 
Aby podziękować 809U. 

Polem razem szli z kozk»^kiem 
Aż do czarnych laAÓw skraju,' 
Dzieci p o u ł y . w fcr^ daleki,. _ 1 
A on został na rozsłaju. j 

P a r a w a n ze s to łów. 

widowni — patrz- ry 
sunek), za rozkłada-
nym parawanem lub 
też z pomocą specjal-
nej konstrukcji, która 
wymaga znajomości 
stolarki (patrz rys.) . 

Potrzebna nam jesz-
cze kurtyna. Na rysun-
ku widzicie dość łatwy 

sposób j e j wykonania. 
Można również rozło-
żyć ją na drucie i kół-
kach, tak jak firanki. 
Pamiętiijcie o jednym, 
że k u r t y n ti musi 
być nieprzezroczysta i 
szczelna, żeby światło 
nie przeświecało. 

W wypadku jakichś 
trudności, można się 
obejść bez kurtyny. 
Jeżeli niJ. występ od-
bywa się wieczorem, 
gasi się światło, szyb-
ko i sprawnie zmienia-
jąc dekoracje. 

Bardzo ważną rze-
czą przy urządzaniu 
sceny są kulisy. Lalki 
po występie muszą 
wy j ść i ukryć się aż 
do następnego ukaza-
nia się na s c e n i e . 
Chowają się właśnie 
za kulisy. Kulisy mu-
szą miec wysoktjść ta-
ką jak lalki, a szero-
kość około 30 cm, to 
znaczy tyle, aby kukfy 
m o g ^ swobodnie się 
pomieścić. 

iPi 
ttwtjoa przybita e: 

Kur t yna podnoszona . 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
R E B U S I K 

Z podanego rysunku odgadnąć p i ę c i o l i t e r owy w y r a z . 
R o z w i ą z a n i e na l e ży nadsy łać do Redakc j i „ M a ł e g o 

T y g o d n i k a " . 



D E S L A B O R A T O I R E S 

M E D I C A U X E T U D I E N T 

L E S E F F E T S D E S I S O T O P E S 

R A D I O A C T I F S 
L'industrie, la médecine et la recherche 

scientifique utilisent toujours plus fré-
quemment les Isotopes radioactifs, c'est-
à-dire les corps qui, tout en étant chimi-
quement semblables aux substances ordi-
naires, s'en différencient parce qu'ils 
émettent des radiations qui proviennent 
du noyau des atomes. La plupart de ces 
radiations sont ionisantes, ce qui veut 
dire qu'elles âTectrisent la matière sur 
leur passage, déterminant des change-
ments dans les atomes et les molécules. 
Aussi les radiations ionisantes exercent-
elles des effets très importants sur le 
corps humain ; cette action est utilisée 
médicalement ; elle peut aussi, dans de 
nombreux cas, être très nuisible. 

Durant ces dernières années on a vu 
se développer une branche nouvelle de la 
médecine, la médecine nucléaire, qui 
étudie les effets des isotopes radioactifs 
et les moyens de s'en protéger. Environ 
160 centres de recherches divers utili-
sent en Pologne les isotopes radioactifs ; 
aussi s'est-il révélé nécessaire de créer 
des cadres médicaux spécialisés. La mé-
decine nucléaire est introduite au pro-
gramme des académies de médecine : 
celles-ci vont créer des laboratoires spé-
ciaux. L'un d'entre eux existe depuis un 
an à BialystoJc, l'autre vient d'entrer en 
service à Varsovie. Dans l'avenir, 'on en-
visage d'utiliser pour l'enseignement de 
la médecine nucléaire les laboratoires 
d'isotopes des hôpitaux et des cliniques, 
qui recevront à cet effet un développe-
ment approprié. 

L E 100» A N N I V E R S A I R E 
DE L A NA ISSANCE 

DU P E R E DE L ' E S P E R A N T O 
L'Organisat ion mondiale des Esperan-

tistes a rat i f ié la composition du comUé 
International de patronage de la célébra-
tion du 100' anniversaire de la naissance 
du fondateur de la langue internationale, 
le Dr ' Zamenhof (qui naquit à Białystok 
et mourut à Varsovie). Ce comité com-
prend notamriient le président de la Ré-
publique du Brésil, M. Kubitschek, l 'an-
cien président de la République f ran-
çaise, M. Vincent Áurlol , l 'ancien prési-
dent de la Confédération helvétique, M . 
Enrico Celio, et trois présidents de Par-
lements, dont celui de la Diète polonaise. 
On note encore les noms de 4 présidents 
du conseil (dont M . Cyrankiewicz), de 
25 ministres de divers pays, et de 72 éml-
nents savants, écrivains et artistes, parmi 
lesquels de nombreux pr ix Nobel. 

NOUVELLES - ECLAIR 
fk La Fédération marocaine de volley-

ball a demandé à la Fédération polo-
naise d'envoyer pour trois mois un 
des meilleurs entraîneurs polonais au 
Maroc. 

% Le gouvernement du Népal ą donné 
son accord pour l'organisation d'une 
expédition pôlono-suisse dians l'Hima-
laya. 

m « Entre la Méditerranée et la mer 
Rouge », tel est le titre du dernier 
documentaire polonais en couleurs, qui 
niontre de nombreux monuments des 
origines du christianisme. 

Une bonne nouvelle pour les fêtes du Millénaire / 

« Szczerbiec », le glaive fameux des Piasis 
va renfrer enfin au pays avec une partie des trésors 
d'art et d'iiistoire restés depuis la fin de la guerre 
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au C a n a d a 
Tout vient il point il qui sait attendre... et surtout revendiquer avec persé-

vérance son bon droit. Depuis la f in de la dernière guerre mondiale, le gouver-
nement polonais n'a cessé de f a i r e des démarcl ies pour recouvrer les trésors 
historiques qui avaient été remis en dépôt au Canada, l-a plupart de ces pièces 
sans pr ix restaient enfermées dans les co f f res de la succursale d 'Ottawa de la 
Banque de Montréal, l- 'autre partie, composée de tapisseries des Gobelins qui 
ornaient autrefois le château de Wawe l , est exposée au musée de Québeo. 

Les entretiens diplomatiques sur ce 
sujet brûlant se sont multipliés l 'année 
dernière, et au mois de décembre, un 
groupe d'experts polonais, ayant à sa tête 
le professeur Szabłowski, directeur des 
collections d'art du château de Wawel , 
s'est rendu à Ottawa où 11 a pu inspecter 
les trésors contenus dans les cof fres de 
la Banque. On apprend maintenant que 
les obstacles « juridiques » longtemps 
opposés à la restitution de ces pièces ont 
enf in pu être levés et qu'elles prendront 
le chemin du retour, sans doute avant la 
f i n de janvier. 

U N E I N T E R V I E W 
DU PROFESSEUR S Z A B Ł O W S K I 

Interviewé à New Yo rk sur le résultat 
de sa mission, le professeur Szabłowski a 
déclaré : 

« En septembre 1939, dans les premiers 

jours de l ' invasion hitlérienne, les plus 
précieux monuments de l 'histoire et de 
la culture polonaises, ainsi que des 
œuvres d 'art de très haute valeur, furent 
expédiés hors de Pologne pour échapper 
au pil lage des nazis. Envoyés d'abord en 
France, puis en Grande-Bretagne, ces 
trésors prirent en 1940 le chemin du 
Canada. En mars 1945, une partie d'entre 
eux fu t déposée dans la succursale 
d 'Ottawa de la Banque de Montréal , 
tandis qu'une autre partie, comprenant 
les gobelins de Wawel . était abritée au 
Musée régional de Québec. 

« Malgré les démarches instantes du 
gouvernement polonais et l 'exigence una-
nime de la nation, ces trésors, jusqu'à 
présent, n 'ont pas été restitués. I l y a 
quelques semaines, un groupe a experts, 
comprenant, avec mol-même. M M . Boh-
dan Marconi, professeur à l 'Académie des 
Beaux-Arts et chef du laboratoire central 

IL FERA LE TOUR DU MONDE 

En construction aux chantiers de Szczecin, sous la direction do l ' ingénieur 
Tumitowicz , ce yacht, dont on ne voit que la charpente, partira l'été prochain 

pour un voyage de trois ans autour du monde. 

P O L E M I Q U E A U T O U R D U R E C E N T C O N G R E S 
DE L'UNION DES GENS DELEHRES A W R O C L A W 

sous le titre « Les explications nécessai-
res » le quotidien Trybuna Ludu criti-
quait récemment le Congrès tenu & Wroc-
ław par l 'Union des Gens de lettres po-
lonais : la plupart des écrivains qui y 
avalent pris la parole se tenaient & l 'écart 
de leur peuple et paraissaient surtout 
s 'of fusquer que les malsons d'édition ne 
publient pas tous les manuscrits qui leur 
sont présentés. 

A la suite de cet article. Trybuna Ludu 
a reçu de M . Słonimski, président de 
l 'Union des Gens de T.ettres. une lettre 
où il dit notamment : 

« Solon l 'auteur de l 'article, nos écri-
vains demanderaient que la presse litté-
raire et les maisons d'édition soient tenues 
à l 'avance — sans réHexion et sans pos-
sibilité de choix — de' publier tout ce qui 
serait écrit de n'Importe quelle façon et 

par n' importe qui. Or j ' a f f i rme qu'aucun 
des participants au Congrès de Wrocław 
n'a pris une position aussi absurde, mais 
que par contre beaucoup d'écrivains ont 
exprimé leur inquiétude devant l'Impossi-
bilité de fa i re appel de décisions souvent 
Injustes et préjudiciables prises par la 
censure ou les malsons d'édition. C^s 
écrivains tenaient à ce que la légalité 
soit également appliquée dans ce domaine 
important, dont dépendent l 'atmosphère 
du travai l l ittéraire et la possibilité du 
développement de la culture nationale. » 

Dans le commentaire dont elle fa i t 
suivre le texte de la lettre. Trybuna Ludu 
reproche à M. Słonimski de ne pas 
prendre position sur l'ensemble des pro-
blèmes soulevés dans son premier article 
(quant au rôle dévolu aux écrivains dans 
la Pologne nouvelle), mais de se canton-
ner à l 'un de ces problèmes, le clioix des 

oeuvres à publier. Sur ce point d'ailleurs, 
le journal souligne que la résolution 
f inale du Congrès, présentée par l 'écri-
vain Kot t et adoptée à la majorité, abou-
tit bien en fa i t à, contester à l 'Of f ice 
d 'Etat le droit de se mêler de la publi-
cation des livres, et aux éditeurs celui de 
juger les manuscrits que les écrivains 
voudraient bien leur apporter. I l n'est 
pas vrai non plus, dit le journal, qu'on 
ne puisse fa ire appel d 'un refus devant 
une instance supérieure ; la preuve, c'est 
que les écrivains usent fréquemment de 
ce droit. Et le journal de conclure : 

« Ce qui attire par contre l 'attention, 
c'est que ni pendant les débats du Con-
grès, ni pendant l 'activité antérieure du 
comité directeur de l 'Union des Gens de 
Lettres, on n'a e f fectue d'analyse critique 
du contenu et de la valeur sociale de 
l 'œuvre littéraire. » 

de conservation des monuments histo-
riques de Varsovie, Morelowskl, profes-
seur à l 'Université de Wrocław, et Drze-
wiecki, professeur à l 'Ecole supérleirre de 
Musique et président de l ' Institut Fré-
déric-Chopin, est arrivé à. Ottawa, où il 
été bientôt rejoint par le célèbre pianiste 
Wi to ld Malcuzynskl, spécialement invité. 

. Parmi les trésors déposés à Ottawa, 
f igurent des souvenirs de la plus grande 
Importance nationale, comme le célèbre 
« Szczerbiec » , le glaive de rois Piasts. 
qui date du XI' siècle, et qui depuis 1320 
servait au couronnement des rois de Po-
logne ; la chaîne d 'or du roi Slgis-
mond I I I Waza ; le sceptre et le glaive 
du roi Stanislas-Auguste Poniatowski ; 
les monuments les plus anciens de la 
langue polonaise, les « Sermons Święto-
krzyskie » et le « Psautier de Florian » ; 
les plus anciennes chroniques ; des ma-
nuscrits ornementés du moyen âge et de 
la Renaissance, et notamment des livres 
de prière de la duchesse de Plock, Anas-
taz ja. du X l i ' siècle, et de la reine Bona, 
du début du X V P ; v ingt manuscrits 
d 'œuvres de Frédéric Chopin, dont le 
concerto pour piano en f a mineur, op. 21 ; 
et le seul exemplaire existant en Pologne 
de la Bible de Gutent>erg. 

« Chaque objet a été soigneusement 
examiné du point de vue de son état de 
conservation. Les experts ont été una-
nimes à constater que les conditions dans 
lesquelles ces objets ont été placés durant 
ces quatorze dernières années sont in-
compatibles avec les principes de conser-
vation des objets anciens appliqués dans 
tous les musées, et qu'Us se trouvent en 
danger de détérioration ou de destruction, 

« Je suis heureux que les dif f icultés 
aient été surmontées et que les trésors 
qui se trouvent à la Banque d'Ottawa 
doivent rentrer en Pologne au cours de 
ces prochaines semaines. Ils contribue-
ront à rappeler notre passé et notre 
culture séculaire au cours des fêtes du 
Mil lénaire de l 'Etat polonais, qui com-
menceront l 'année prochaine: 

« Je tiens à remercier à cette occasion-
tous ceux qui ont contribué à faire res-
tituer à la Pologne ses trésors nationaux, 
notamment M M . Polkowski, Malcuzynskl 
et tous mes collègues professeurs. » 

D E C L A R A T I O N 
DU P I A N I S T E MAŁCUŻYSISKI 
De son côté, le célèbre pianiste Wito ld 

Malcuzynskl a déclaré aux représentants 
de la presse, à Ottawa, qu'i l était f ier 
d 'avoir pu contribuer à fa ire restituer 
à la Pologne une partie dés trésors du 
Wawel . Dans cette af fa ire , a-t-il dit, « la 
seule idée conductrice de toutes les dé-
marches et de tous les e f for ts a été de 
sauver ces trésors polonais de la plus 
haute valeur historique et culturelle » , 
Malcuzynskl a a jouté : « En tant que 
musicien, Je suis particulièrement heureux 
que le magnif ique recueil des manuscrits 
de Chopin qui se trouve parmi ces tré-
sors sans prix soit maintenant mis à la 
disposition de la Pologne et du monde 
entier. » 

L E P R E M I E R C H A L U T I E R 
P O L O N A I S CONSTRUIT 

POUR L A F R A N C E 
P O R T E R A LE NOM DE 

MARIE CURIE-SKLODOWSKA 
Le premier chalutier de la série de 

9 uniés commandée aux chantiers 
navals de Gdansk par des armateurs 
f rançais portera le nom de „Curie-
Sklodowska" en l 'honneur de l'illus-
tre épouse et collaboratrice du radio-
logue français. La nouvelle a été com-
muniquée à la direction des chantiers 
par M. Gauthier, président de l 'Union 
des armateurs français. 

Les chalutiers commandés par les 
armateurs français auront une lon-
gueur de 47 m. 50 avec des cales ne 
chargement de 300 mètres cubes. Ce 
seront des unités tout A fa i t moder-
nes, adaptées aux pêches d i f f ic i les de 
la Manche, 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J E P.. 
7, rue Cadet. Paris (9'). 



KONKURS NA FOTOGRAFIĘ AMATORSKA 

Prze j a żdżka konna. Nad. J. Budka, Hai l l icourt. 
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Po co owiązałeś tę szk lankę? . . 
T a m są moje sztuczne zęby... 
No to co ? 
Bolą mnie. 

— Owszem, z imna. . . 

Maszynista ma znów czkawkę.. . 

— Nie słyszał pan jak trąbiłem?!!! 

Ależ Gaslonie, do opery bez spodni? 
Mamy lożę, nie warto. 

f * i 4 i V T R A B K A Rys Teresa BYSZEWSKA 
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